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„Solo Dios basla"
(Tylko Bóg wystarcza) 

Święta Teresa z Avila

SŁOWO nadużywane! Nigdy 
chyba nie mówiło się, nie pi-' 
sało tyle o miłości i nigdy nie 

było jej mniej. Rzeka powiedziała 
do źródła: „Nie chcę Ciebie.” 
Dumna rzeka, tęgi nurt. Czyż nie 
może obejść się bez tej konchy skal­
nej, tajemniczej i pokornej, która I 
dzień i noc, dzień i noc, w uro­
czysku niedostępnym wzbiera, tętni 
wodą żywą, z serca ziemi dobytą? 
Czymżeż jest źródło ubogie w przy­
równaniu do tych wielkich, rucho­
mych gościńców, bieżących ku mo­
rzu pędem nieodpartym ? Rzeka 
zbuntowała się przeciw źródłu — 
i zaczęła usychać. Już nie płynie, 
a stoi. Woda ongiś bieżąca, woda 
dziś stojąca: wylęgarnia śliskich wo­
dorostów, kijanek i robactwa. Dość I 
przeciąć prąd, by wr wodę wtargnął 
rozkład śmierci. Zdradziła źródło — , 
i już do morza trafić nie umie. 
Czyżby pomiędzy źródłem pokor­
nym i morzem nieobeszłym istniała 
jakowaś tajemna zmowa, jakiś zwią­
zek istotny? Czyżby ten błękitny; 
szlak, przetykany złotem promieni, 
na który patrzę oto poprzez arkady I 
mostu (ruchomy szlak, pocentkowa- 
ny bielą żagli sunących równo jak 
mewy), czyżby ta droga wędrująca 
o tyle tylko miała prawo do morza, 
o ile jest wierna dalekiemu źródłu? 
Wierna rzeka.

O niewierne serce ludzkie, ucz 
się mądrości ziemi i wody. Nie pra- 
wuj się ze źródłem. Czemuż stałoś 
się podobne brzydkiej, martwej, 
cuchnącej kałuży, pełnej robactwa? 
Jakżeż żyć będziesz, gdy nie chcesz 
Wody Żywej ?

* *
Cykl liturgiczny, rozkwitający 

strzeliście z Tajemnicy Wieczernika, 
przypiera nas niejako do muru zmi- 
łowań Pańskich, jest ultimatum Bo­
żym.

Czymżeż są ludzkie romanse wo- 
bez romansu między Stwórcą i 
stworzeniem, angażującego wszech­
świat? Cały stary Testament jest 
historią Bożych zalotów, starających 
się o względy Ludu wiarołomnego. 
Przerażał go Krzak Gorejący: Nie­
dostępny, Nienazwalny, Elohim. 
Pan przyjął wyzwanie: zaślubił ludz­
ką naturę, stał się dotykalny, stał 
się jadalny. „Ludu mój, ludu — 
woła poprzez wieki, czyż mogłem 
uczynić więcej?” I na to, żeby 
serce ludzkie nie mogJo się wyma­
wiać swym samotnym, niepodziel­
nym cierpieniem, wszystkie łzy 
wszechświata skupił, jak w soczew­
ce, we własnym Sercu. Ostatni to 
jak gdyby Jego argument, wynale­
ziony w ostatniej chwili, na drzewie 
krzyża, pod ostrzem włóczni. „Nie 
dość wam mojej męki? Ach patrz­
cie: oto Serce Moje, które tak bar­
dzo umiłowało świat: ciebie, jego, 
każdego z was. Serce moje, Miłość 

moja, Serce głodne, Miłość za­
chłanna.” *

* *
W Awili, na kastylskim płasko- 

wzgórzu przepalonym do białości 
słoneczną spiekotą, szłam uliczkami 
znaczonymi patyną wieków ku San 
José, pierwszemu klasztorkowi świę­
tej Teresy. Nic się tu nie zmieniło 
od czterystu lat. Te same fontanny 
biją na cienistych, okolonych kruż­
gankami dziedzińcach. Te same 
okna okratowane, przeświecające 
liczka nadobne w księżycową noc, 
gdy starym i wiekami uświęconym 
obyczajem konkurent z gitarą wy­
deptuje bruk (a raczej „obiera” ni­
by ziemniak obskrobywany kozi­
kiem, gdy podkówki niecierpliwe 
wciąż w tym samym miejscu dzwo­
nią: „pelar la pava”). Te same 
wąskie uliczki z kamiennymi wyku­
szami — kto wie czy za chwilę, zza 
węgła nie wyjedzie na osiołku, żar­
liwie skupiona, Matka Teresa śpie­
sząca na nową fundację.

I w San José nie zmieniło się nic. 
Okna bez szyb, choć zimy srogie. 
Gdy parę lat temu przyjechał nagle 
w odwiedziny jakiś biskup, w całym 
klasztorku nie znaleziono ani jedne­
go krzesła, ku generalnej konster­
nacji. Boża to klatka, ku niebu 
tylko rozwarta, rozśpiewana i ro- 

ześmiana radością Bożą.
— Gdyby Pani w iedziała — mówi 

do mnie przeorysza przez wąskie, 
zakratowane okienko, przez które 
kiedyś święta Teresa rozmawiała ze 
świętym Janem od Krzyża — gdyby 
Pani wiedziała, jakie my jesteśmy 
szczęśliwe!

Nie przeczę, nie wątpię, wiem. 
Może i dziś, na rekreacji, ta lub owa 
mniszeczka tańczy z bębenkiem, jak 
jej święta Fundatorka, jak Dawid 
przed arką. Przed chwilą, w kapli­
cy, słyszałam świegot roześmianych, 
młodych głosów na pobliskim dzie­
dzińcu.

Z wielką troską przeorysza pyta 
o wieści z dalekiego świata. Słucha 
pilnie, wydycha. Wreszcie mówi, 
przerywanym głosem, jakby szuka­
ła słów:

— Biedny Bóg: pobre Dios\ Dużo 
dziś prawi się o miłosierdziu, nad 
Nim jednym nie mają litości. A 
przecież i On stoi pod drzwiami, 
jak żebrak. Nieraz na modlitwie tak 
do Niego mówię: „Źleś się, Panie, 

ądził! Na cóż zda Ci się Twoja 
cszechmoc, skoroś naszą wolnością 
sam sobie związał ręce? Za ciasne 
mamy serca, o Panie, za ciasne, by 
zrozumieć, by ogarnąć bezmiar Tw o­
jej miłości! Gdyby któreś zrozumia­
ło, to chyba pękłoby z żalu, żeś tak 
mało kochany. Lub przebiłby je

1000 nowych abonentów
Przed kilku tygodniami zwróciliśmy się do Sza­

nownych Czytelników z prośbą o pomoc w utrzyma­
niu ŻYCIA, jedynego katolickiego dwutygodnika pol­
skiego m’ W. Brytanii. Tej pomocy Czytelnicy nasi 
nam nie odmówili: mimo podwyższonej ceny za pismo 
z 6 na 9 pensów — nakład Ż YC1A nie tylko się nie 
obniżył, lecz wzrósł; zwiększyła się zarówno liczba 
abonentów, jak i ilość egzemplarzy rozsprzedawanych 
przez Kolporterów (tak, że n.p. parę ostatnich nu­
merów rozeszło się całkowicie).

Serdecznym „Bóg zapłać” dziękujemy Sz. Czy­
telnikom i Wiel. Księżom. Pierwszy etap: utrzyma­
nie pisma jest już za nami.

Teraz chodzi o etap drugi, w którym zamierzamy:
1) Uczynić ŻYCIE znów tygodnikiem;
2) Obniżyć cenę za egzemplarz z 9 na 6 pensów;
3) Wprowadzić w ŻYCIE szereg udoskonaleń re­

dakcyjnych i technicznych. Pragniemy m. in. roz­
szerzyć dział korespondencyj zagranicznych, tak chęt­
nie widziany przez Sz. Czytelników, zamieszczać 
ilustracje, dawać nowele, opowiadania i powieści. 
Dzielimy się przy tym z naszymi Czytelnikami miłą 
wiadomością, że obiecał ŻYCIU swoją najnowszą 
powieść znakomity autor „Srebrnych Orłów” Teodor 
Parnicki.

Te wszystkie zamierzenia wymagają oczywiście 
wydatków. To też znów prosimy Sz. Czytelników 
i W. Księży o pomoc i ufamy, że tej pomocy nam nie 
poskąpią.

Rzucamy hasło :
1000 NOWYCH ABONENTÓW W CZERWCU

w czerwcu
W celu zrealizowania tego hasła prosimy:
Abonentów: aby każdy zechciał zdobyć dla 

ŻYCIA przynajmniej jednego nowego abonenta;
Czytelników, kupujących pojedyncze egzempla­

rze pisma, aby je zaabonowali wprost H’ Administra­
cji, 12, Praed Mews, London, W.2., wpłacając równo­
cześnie Postał Orderem kwotę 2 sh. na miesiąc, 
lub 6 sh na kwartał;

Wszystkich, których stać na to, aby zaabonowali 
ŻYCIE dla swych krewnych i znajomych. Pozwala­
my tu sobie zwrócić uwagę szczególnie na dwa mo­
menty:

1) Niemal każdy z nas posiada krewnych lub 
znajomych iv Niemczech. Prosimy zaabonować dla. 
nich ŻYCIE.

2) Prosimy zaabonować ŻYCIE jako prezent: 
imicnimowy dla swych najbliższych (N.B. czerwiec 
jest miesiącem najpopularniejszych imion polskich).

Prosimy również pamiętać o wpłatach na Fundusz 
Prasowy ŻYCIA.

Najlepszą jednak formą pomocy dla pisma jest 
prenumerata, opłacana punktualnie. Jedynie tą drogą 
można zapewnić ŻYCIU nie tylko byt, ale i rozwój.

Liczymy na Waszą pomoc i jesteśmy pewni, że 
dzięki poparciu Szanownych Czytelników i Wieleb­
nych Księży ŻYCIE zdobędzie
1000 NOWYCH ABONENTÓW W CZERWCU

Wydawnictwo

grot, jak serce naszej świętej Mat­
ki... Ale my chowamy głowę w 
piasek, nie chcemy widzieć, ni wie­
dzieć. Źleś sobie wykalkulował, o 
Panie, twarde są ludzkie serca! A 
przecież Tyś jeden szczęściem.

Urwała na chwilę. Nie chciałam 
przerywać. Ciągnęła dalej, jakby 
do siebie lub do niewidzialnego goś­
cia:

— Ja wiem, czego się boją. Krzy­
ża się boją. Boś Ty jest „un esposo 
de sangre” (oblubieniec krwi). Głu­
pie, biedne dzieci. Gdybyż wiedzie­
li, jak z Tobą krzyż staje się lekki! 
Niby to dźwigamy go my, a w isto­
cie Ty dźwigasz. Cierpieć nie umie­
ją, bo kochać nie umieją. Ciebie 
nie kochają, więc nie wiedzą, co mi­
łość bliźniego. Rzucili źródło wody 
żywej i stali się, jak suche cysterny. 
Nawet „noria” nie pomoże, gdy nie 
ma skąd czerpać! Ja jestem nieuczo- 
na, Pani, ale choć filozofii nie stu- 

; diowałam, to wiem, przez trzydzieś­
ci lat się tu uczę, czym jest logika 
miłości. Bo miłość ma też swoją 
?bgi^...”

Słuchałam z zapartym tchem:
— Czymżeż jest ta logika, Matko?
Roześmiała się świeżym, młodym 

śmiechem:
— Virgen santissima! Pyta mnie 

Pani, jak na egzaminie, a ja głupia.
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nie umiem klecić słów. To są rze­
czy, które się o wiele lepiej wie, niż 
można wytłumaczyć. Bo przecież 
dusza nasza jest o wiele szersza, a 
już zwłaszcza głębsza, niż nasz ro­
zum. Dlatego Boga możemy zmieś­
cić w duszy, nie w rozumie. Są lu­
dzie, którzy rozumem mówią Bogu: 
„nie,” ale dusza ich, jeśli tylko da­
dzą jej przyjść do głosu, mówi zaw­
sze: „tak,” bo jest przecież z Bo­
giem w zmowie. Ja nie wierzę, że­
by byli na świecie zupełnie nie wie­
rzący. Nic na to nie poradzą, 
„pobrecitos,” że dusza ich tęskni 
do Boga, bo dla niego stworzona. 
Mogą nazwać tę swoją tęsknotę 
(angoranca) innym imieniem, ale du­
szy nie odmienią! Rozum ma swoją

logikę, a dusza swoją. Rozum kal­
kuluje, dyskutuje, kombinuje. A du­
sza — dusza po prostu kocha. Na­
wet wtedy, gdy nie wie. Bo my 
przecież żyjemy bardzo często na 
zewnątrz własnej duszy (afuera de 
nuestra alma).

Ale dusza zakłamać się nie da! 
Rozum mówi: „między ,wszystko’i 
,nic’ zieje przepaść nieprzebyta.” A 
dusza odpowiada: „między .wszyst­
ko’ i,nic’ ja umiem kłaść znak rów­
ności.” Czego rozum nie wyrówna, 
wyrównuje miłość! Ja daję Bogu 
moje nic, i Bóg mi daje swoje 
wszystko. Tu bezmiar i tam bez­
miar. Bezmiar nędzy i bezmiar mo­
cy. Jeden przyzywa drugi: abyssus 
abyssum inrocat (otchłań przyzywa

otchłań). I cóż się dzieje? Jeżeli 
*a dam Bogu całe swoje nic („todo 
mi nada") i Bóg mi da swoje „wszyst­
ko,” następuje rzetelna wymiana, 
każde z nas daje wszystko, co ma, 
bo takie jest prawo miłości. To tak, 
jak gdyby król zakochał się w bied­
nej pastereczce i powiedział jej: 
„daj mi wszystko, co masz, ja dam 
Ci także wszystko co mam.” I tu 
wszystko, i tam wszystko... Miłość 
kładzie znak równości. Nie rozum. 
Bo gdzież się jej umywać do tak 
wielkiego Króla! Ale jeśli On ją 
kocha, a ona jego, to tę dzielącą 
ich otchłań wyrównuje miłość...

Zaczął bić dzwon na nieszpory. 
¡„Mądre Priora” kończyła stojąc, a 
¡w głosie jej dźwięczał smutek:

— Biedni ludzie, głupi ludzie, jak­
żeż często wolą swoje nic (mas 
quieren su nada) od Bożego wszyst­
ko! Boją się zaryzykować tak prze­
dziwną wymianę. Tak są pełni sie­
bie, że gdzież w nich miejsce dla 
Boga? Są tacy rozsądni, że nie w 
smak im logika miłości. Hasta 
despues (dowidzenia) Seniorita, pro­
szę mi darować te „boberias” (ba­
nialuki). Nasza święta Matka, gdy­
by żyła, dopieroby to ładnie wykla­
rowała, ale ja to ledwie bąkać po­
trafię...

Roześmiała się:
— Całe szczęście, że z Bogiem 

można rozmawiać bez słów.

MARIA WINOWSKA

W KOZIELSKU
Za łaskawą zgodą Wydawcy, przedru­

kowujemy poniżej 2 rozdziały z głośnej 
książki p.t. Zbrodnia Katyńska w świetle 
dokumentów*). Oba rozdziały mówią o ży­
ciu religijnym oficerów polskich w obozie 
w Kozielsku.

*

ŻYCIE RELIGIJNE 
OBOZU

Zadanie sowieckich władz „re- 
edukujących” polskich jeńców było 
szczególnie utrudnione dzięki żywej 
i gorącej religijności internowanych. 
Wykorzenienie „przesądów religij­
nych” należy do zasadniczego prog­
ramu sowieckiego wychowania, ale 
w dziedzinie tej polscy jeńcy byli 
szczególnie oporni i okazywali gło­
sicielom „bezbożnictwa” jawną po- 
gardę- -w

Wiele koolliktów wynikało z po-- 
wodu modlitw wieczornych. Wspól­
ne modlitwy wieczorne są tradycyj­
nym obyczajem wojska polskiego i 
usiłowaliśmy zachować ten obyczaj 
w niewoli, pomimo wyraźnych zaka­
zów władz obozowych. Zakazy te 
były ignorowane i modlitwy począt­
kowo odmawiano na głos, a następ­
nie — gdy zaczęły się kary za udział 
w modlitwach — zastąpiono je 
kilkuminutową ciszą. Trzeba sobie 
wyobrazić wnętrze dawnej prawo­
sławnej cerkwi, w której mieści się 
sześciuset więźniów. Pięciopiętro­
we rusztowania drewnianych nar wy­
pełniają niemal całą przestrzeń. Du­
ża, barokowa cerkiew — fundacja 
książąt Puzynów — pogrążona w 
półcieniu, którego nie mogły roz­
jaśnić nieliczne punkty świetlne: kil­
ka żarówek palących się słabym 
brudno-czerwonym światłem, tu i 
ówdzie świeca albo nikły płomień 
naftowej lampy, niewiadomo skąd 
zdobyte przez więźniów. Wieczo­
rem około godz. 9-ej gwar rozmów 
i codzienna krzątanina kilkuset jeń­
ców, zakwaterowanych w cerkwi, 
ulegały nagłej przerwie. Od strony 
chóru, tonącego w zupełnej ciem­
ności, odzywał się głos: „Zarzą­
dzam trzyminutową ciszę.” Wtedy 
zamierało wszelkie życie w tym ludz­
kim ulu i każdy milkł, stając w 
miejscu, gdzie zastało go wezwanie. 
Cisza bywała tak głęboka i skupio­
na, jak podczas Podniesienia na 
Mszy św. Tylko z podwórza do­
chodziły odgłosy życia zewnętrzne­
go, lecz tłumione przez grube mury 
cerkwi wydawały się one bardzo od-

ległe i obce.
wyznań i światopoglądów

*) Zbrodnia katyńska w świetle doku­
mentów. Z przedmową Władysława Ander­
sa. Wydał „Gryf” Ltd. 59/61 Hatton 
Gardens, London, E.C.l. Stron XV plus 
1 ul. plus 384 plus 44 plansz ilustracyjnych 
za tekstem. Cena 12/6 sh.

Ludzie rozmaitych temu faktowi, że był obywatelem 
kato- Gdańska. Inni zniknęli bez śladu, 

licy, protestanci, prawosławni, ży- Pozostało pytanie groźne w swojej 
dzi, wolnomyśliciele, pogrążali się tajemniczości: dlaczego dla wywie- 
w ciągu tych kilku minut w głąb zienia księży wybrano właśnie noc 
własnej jaźni i poprzez własną du- wigilijną? Misterium nocy wigilij- 
szę szukali kontaktu z Tym, co sta- nej odgrywa jeszcze większą rolę w 
nowi najistotniejszą treść wszelkiego 
bytu. Pamiętam młodego podcho­
rążego służby sanitarnej, studenta 
medycyny z Wilna, żyda, komunistę 
z przekonań. W chwilach modlitew­
nej ciszy tkwił on tak samo w bez­
ruchu i skupieniu jak inni. Nie 
wiem, co z nim się potem stało; 
przypuszczam, że legł w grobie ka­
tyńskim obok innych.

Pamiętam, jak pewnego razu ka­
pitan N.K.W.D. wszedł do budynku 
cerkiewnego podczas tych kilku mi­
nut skupienia. Zatrzymał się w pro^ 
gu, zapytał jednego z jeńców sto­
jących w bezruchu o wytłumaczenie 
tej dziwnej ciszy, a echo jego głosu 
odbiło się kilkakrotnie pod kopułą 
cerkwi... Zapytany nawet nie spoj­
rzał na niego — tkwił nadal w bez­
ruchu i skupieniu. Kapitan N.K.W. 
D. należał do tej zewnętrznej, obcej 
i doczesnej prawdy materialnej od 
której próbowaliśmy się oderwać w 
tych chwilach rozmyślań i poszuki­
wania łączności z Prawdą nieprze­
mijającą. Po kilku minutach ten 
sam głos, który z pogrążonego w 
ciemności chóru zarządził ciszę, o- 
głosił: „Koniec ciszy” — i nagle 
nasz ludzki ul wrócił do normalnego 
życia, do ruchu i gwaru. Kapitan 
N.K.W.D. opuścił cerkiew, bezwąt- 
pienia głęboko przekonany, że miał 
sposobność być świadkiem nowej 
manifestacji nienawiści do Z.S.S.R.

W listopadzie i grudniu 1939 r. 
organizowano w obozie nocne na­
bożeństwa. Kapelani wojskowi od­
prawiali Mszę świętą i udzielali Ko­
munii świętej w formie chleba, po­
chodzącego z racji obozowych. Noc, 
ciemności, wnętrze prawosławnej 
cerkwi — wszystko to nadawało 
dziwnej i głębokiej wymowy starym 
łacińskim obrzędom. Rychło jednak 
władze obozowe dowiedziały się o 
tych nabożeństwach i kilku księży 
poszło za karę do t. zw. karceru. 
Kary te jednak pozostały bez pożą­
danych skutków, a prawdziwe uczu­
cia religijne jeńców rosły pomimo 
wszelkich wysiłków „re-edukacyj- 
nych.”

Ale w noc wigilijną r. 1939 wła­
dze sowieckie wydały specjalne za­
rządzenia: prawie wszyscy nasi ka­
pelani zostali wywołani i wywiezieni 
w nieznanym kierunku. Tylko o je3- 
nym z nich, ks. Kantaku, słuch nie 
zaginął. Ratunek swój zawdzięczał

tradycji kościołów wschodnich, niż 
w obyczajach chrześcijaństwa za­
chodniego. Noc cudowna, noc ta­
jemnicza, w ciągu której świat się 
przemienia. Według legendy w noc 
tę, gdy pierwsze gwiazdy zaświecą 
na niebie, po ziemi się rozlewa moc 
cudowna, która sprawia, że często 
wytrych nie jest w stanie wyłamać 
zamku, że trzymająca sztylet ręka 
mordercy bezwładnie opada... Ko­
mu i w imię jakiego nakazu było 
potrzebne, aby w noc tę męczyli się 
kapłani chrześcijańscy? Pytanie 
straszne w swojej tajemniczej gro­
zie, jak straszną jest bezdenna 
otchłań duszy rosyjskiej w jej tęsk­
nocie i jej nienawiści do Boga.

KSIĄDZ ZIÓŁKOWSKI
Jedynym księdzem, który nie zo­

stał wywieziony w noc wigilijną był 
ksiądz Ziółkowski. Został on przed­
tem zamknięty w obozowym wię­
zieniu, czyli „karcerze,” ponieważ 
władze stwierdziły jego uczestnictwo 
w nabożeństwach. Kiedy zaś za­
bierano innych księży w wigilię Bo­
żego Narodzenia, o nim prawdopo­
dobnie zapomniano. Możliwe też, 
że władze sowieckie nie wiedziały 
jeszcze wówczas, iż jest on księdzem. 
W swoim mundurze majora mógł 
być łatwo wzięty za zawodowego 
oficera. Po kilku tygodniach został 
wypuszczony z karceru i umieszczo­
ny w osobnym budynku, w którym 
mieszkali majorowie. Pomimo to z 
niezmiernym poświęceniem pełnił on 
funkcję tajnego kapelana obozu, aż 
do jego likwidacji w kwietniu 1940

r. Jego „Naśladowanie” Tomasza 
a Kempis i kilka innych książek do 
nabożeństwa, było ciągle w obiegu 
i stanowiło źródło moralnej siły dla 
wielu jeńców.

Ksiądz Ziółkowski był najbardziej 
zajęty w marcu 1940 r., czyli w 
okresie wiekanocnej spowiedzi kato­
lików, kiedy miał do wyspowiadania 
setki jeńców. Widziało się go wtedy 
często, przechadzającego się z roz­
maitymi oficerami we dwójkę o roz­
maitych porach dnia. Wiedzieliśmy, 
że są to takie rozmowy, którym nie 
należy przeszkadzać. Była to na­
prawdę niezwykła forma spowiedzi 
pod bacznym okiem sowieckich „wy­
chowawców.” Ksiądz Ziółkowski 
odprawiał Mszę Świętą w wielkiej 
tajemnicy po rozmaitych kątach bu­
dynków obozowych i następnie u- 
dzielał Komunii świętej. Nabożeń­
stwo musiało być odprawione tak 
szybko, aby władze nie mogły zdać 
sobie sprawy, co się dzieje. Dla 
ogromnej większości jeńców była to 
ostatnia Komunia święta.

Ksiądz Ziółkowski nie był inte­
lektualistą. Syn włościanina, był 
raczej szorstki i prostolinijny, ale 
jego wewnętrzna siła i wiara były 
niezłomne. Posiadał też tajemnicę 
obdzielania innych własną siłą du­
chową. Wyglądał raczej na żołnie­
rza niż księdza i był naprawdę żoł­
nierzem Kościoła. Oficerowie prze­
żywali ciężko swoją bezczynność 
niewoli w czasie, gdy toczyła się 
śmiertelna walka o byt ich kraju. 
Ksiądz major Ziółkowski nie był 
jednak bezczynny, pełnił bez przer­
wy swoją służbę bojową: walczył 
o zbawienie dusz. Pełnił tę służbę 
do ostatniej chwili. Znając go oso­
biście jestem pewien, że nawet w 
chwili egzekucji błogosławił i udzie­
lał rozgrzeszenia tym, którzy wraz 

1 z nim szli na śmierć.
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O NIEKTÓRYCH ELEMENTACH USTROJU 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZEGO

MOIM zdaniem, najwłaściw-. 
szym kierunkiem rozwiązań' 
ustrojowych jest kierunek roz­

wiązań mieszanych. Rozumiem przez 
to występowanie pewnej centraliza­
cji dyspozycji w organach społecz­
nych obok decentralizacji i prywat­
nej dyspozycji; występowanie włas­
ności państwowej względnie społecz­
nej obok własności prywatnej i t.p.

Parę uwag na temat właściwego 
ustroju pragnąłbym rozpocząć od 
zagadnienia własności.

Jak wiadomo, t. zw. „święte pra­
wo własności" jest wynalazkiem sto­
sunkowo świeżej daty, z końca 
XVII-go, względnie z XVIII-go stu­
lecia. Wśród propagatorów można 
wymienić Locka, Voltaire’a, auto­
rów Kodeksu Napoleona i t. d. 
Hasło nieograniczonej własności pry­
watnej jest hasłem z inspiracji po­
gańskiej, ściśle — rzymskiej. Śred­
niowiecze nie znało idei niepodziel­
nego prawa własności, t. zn. prawa 
niedzielonego równocześnie z kimś 
innym. Ustrój niepodzielanego pra­
wa własności wytworzył się dopiero 
w XIX-ym stuleciu. Od tego czasu 
dopiero mówi się, że to prawo 
własności jest kamieniem węgielnym 
cywilizacji. Trzeba dodać, że — 
oczywiście — cywilizacji materialis- 
tycznej. Według Św. Tomasza włas­
ność prywatna nie jest rzeczą ko­
nieczną — jest dopuszczalną i wska­
zaną. Nie jest sprzeczna z prawem 
naturalnym, ale też nie wynika z 
prawa naturalnego. Prawo po­
zytywne posiada swobodę decyzji w 
sprawie regulowania prawa własnoś­
ci. Nie musi stać na gruncie pry­
watnej własności. Własność nakła­
da obowiązki. Św. Tomasz mówi, 
że dobra są osobiste z punktu wi­
dzenia własności, ale są one publicz­
ne z punktu widzenia użytku. Uzna- 
je więc tylko ograniczone prawo 
własności. W ustroju feudalnym do 
własności danego człowieka miało 
prawo wiele osób: do majątku ko­
goś, znajdującego się na danym 
szczeblu drabiny feudalnej, posia­
dali zasadniczo prawo ci, którzy 
stali powyżej od niego i ci, którzy 
stali poniżej. Ci, którzy stali po­
wyżej, pobierali świadczenia nie da­
jące się przyrównać do świadczeń 
podatkowych; ci, którzy stali poni­
żej — mieli prawo użytkowania te­
go majątku. Chłop feudalny miał 
niewątpliwie pewne prawa do ma­
jątku pana feudalnego.

Moim zdaniem, nie ma żadnego 
uzasadnienia moralnego dla uzna­
wania nietykalności własności pry­
watnej. Innymi słowami, nie jest 
to problem dogmatyczny.

Trzeba sobie przede wszystkim 
odpowiedzieć na pytanie: co włas­
ność prywatna daje?

Daje wzmocnienie wolności czło­
wieka, względnie rodziny, tym sa­
mym wzmacnia warunki rozwoju 
człowieka, względnie rodziny. W 
granicach, w jakich własność pry­
watna spełnia to zadanie, musi być 
ona broniona. Ale na tym nie ko­
niec. Aby postulat własności pry­
watnej mógł być broniony, musi mu 
towarzyszyć postulat upowszechnie­
nia własności prywatnej. Wówczas 
postulat własności prywatnej nie jest 
postulatem przywileju tylko dla nie­
których.

We względnie całkowitym ustroju 
katolickiego średniowiecza, t. zn. w 
ustroju rzemiosła, istniała zasada,

Dekretem z dnia 24 lutego 1948 
r. Ojciec św. Pius XII nadał Sze­
fowi Duszpasterstwa PKPR i Wi­
kariuszowi Generalnemu, Ks. Pra­
łatowi Bronisławowi Michalskiemu 
zaszczytną godność Protonotariusza 
Apostolskiego za zasługi położone 
na polu duszpasterskim. W dekre­
cie tym zlecił Papież, by w imieniu 
Dziekana Kolegium Protonotariuszy 
Apostolskich godność tę przekazał 
ks. Prałatowi Michalskiemu Delegat 
Apostolski w W. Brytanii J. E. Ks. 
Arcybiskup Gcdfrey. W dniu 5 maja 
w swej kaplicy prywatnej Delegat 
Apostolski przekazał Nominatowi 
jego nową godność oraz odebrał 
odeń wyznanie wiary i przysięgę.

W ostatnią niedzielę maja b. r. 
w kościele polskim przy Devonia 
Road w Londynie odbyła się skrom­
na uroczystość podania do wiado­
mości wiernym, że ich najwyższy 
polski duszpasterz na ziemi brytyj­
skiej został za swe zasługi zaszczyt­
nie wyróżniony przez Stolicę Apos­
tolską. Ks. Infułat Michalski ce­
lebrował w tym dniu uroczystą 

| mszę św. w asyście Ks. Rektora Sta­

że każdy rzemieślnik miał równy u- 
dział w ogólnym zbycie i w zaopat­
rywaniu się w surowce. Jeśli zawarł 
tranzakcję sprzedaży albo zakupu, 
któraby powiększyła jego udział w 
dysproporcji do innych, ci inni zgła­
szali się o wyrównanie udziałów. 
Z reguły musieli być oni dopuszcze­
ni do odpowiedniego uczestniczenia 
w zawartej tranzakcji. Sens tej za­
sady polega na tym, że należy uni­
kać dysproporcji w kumulacji ma 
jątku. Wymaga tego równowaga 
społeczna — zdrowie społeczne.

Może nasuwać się pytanie, czy 
wobec tego ten średniowieczny rze­
mieślnik zawierał takie tranzakcję, 
bo, jeśli nie zawierał takich tran­
zakcji, gdy jedynie on miał do tego 
okazję, to życie ekonomiczne traciło 
na wydajności. Otóż, zawierał. Jest 
to bezspornie wyjaśnione przez his­
toryków tego okresu. Odpowiedź 
ta może zaskoczyć niejednego pół­
inteligenta wychowanego na mate- 
rialiźmie, któremu wydaje się, że 
kultura materialna przestaje rozwi­
jać się, świat gospodarczy przestaje 
kręcić się, gdy pohamowana zosta­
nie pogoń za zyskiem.

Dzisiejsza polityka ekonomiczna 
posiada szereg doskonałych środ­
ków, aby we współczesnych warun­

kach realizować średniowieczną ideę 
równomierności bogacenia się. I 
znów jest to przykład, gdy należy 
wziąć od średniowiecza ideę, a nie 
można brać metody jej realizacji.

Jak wspomniałem, duże koncen­
tracje kapitału dla określonych ce­
lów wytwórczych muszą istnieć, jeśli 
mają być należycie wyzyskane moż­
liwości wydajności gospodarczej, za­
pewniającej dobrobyt. Koncentracje 
takie powinny być własnością spo­
łeczną i znajdować się w dyspozycji 
społecznej. Nie będę próbował prze­
prowadzać linii demarkacyjnych po­
między tym, co miałoby być, moim 
zdaniem, prywatne a tym, co miało­
by być publiczne. Nie można tego 
określać bez szczegółowej analizy da­
nej struktury gospodarczej, powiedz­
my, spisu przemysłowego, bez szcze­
gółowej analizy charakteru technicz­
nego poszczególnych rodzajów wy­
twórczości i t. p. Mnie się wydaje, 
że kryterium zatrudnienia, jako kry­
terium ogólne, jest bardzo dobre.

Upublicznienie względnie uspo­
łecznienie wielkich, względnie więk­
szych koncentracji kapitału jest rze­
czą całkowicie usprawiedliwioną z 
dwóch powodów, które już moty­
wowałem : dobrobytu społecznego 
(upublicznienie stwarza lepsze moż­

Ks. Infułat
Bronisław Michalski

niszewskiego oraz swych najbliż­
szych współpracowników w swej ku­
rii, Księży Kapelanów Słomińskie- 
go, Króla i Kurczewskiego. Cere- 
moniarzem był ks. kap. Woźniak.

W czasie mszy św. kazanie wy­
głosił Ks. Kap. W. Rojek, który 
wskazując na mocne węzły, łączą­
ce naród polski z Kościołem, pod­
kreślił rolę, jaką spełnili polscy kap­
łani katoliccy w walce o wolność 
i lepszą przyszłość naszego narodu. 
Jednym z nich na kierowniczym sta­
nowisku jest właśnie Ks. Infułat 
Michalski. Kaznodzieja skreślił ży 
ciorys Ks. Infułata i odczytał de­
kret papieski, nadający Mu nową 
godność. Polscy kapelani wojskowi 
i wszyscy księża polscy w W. Bry­
tanii, na których spadło w czasie 
wojny i po niej tyle odpowiedzial­
nych obowiązków, uważają wyróż­
nienie ich przełożonego za dowód 
uznania ze strony Stolicy Apostol­
skiej i dla jego podwładnych. Skła­
dając Ks. Infułatowi życzenia w 
imieniu duchowieństwa i wiernych 
kaznadzieja zapewnił go, że polscy 
kapelani nie ustaną w zabiegach, 
aby powierzonych sobie wiernych 
utrzymać w wierności Kościołowi i 
Polsce.

Nabożeństwo uświetnił znany chór 
W. Polskiego pod batutą por. Ho- 
sowskiego, wykonując śpiewy litur­
giczne i parę polskich pieśni religij­
nych. Uroczystość zakończyło wy­
stawienie N. Sakramentu i błogosła­
wieństwo.

Piękny kościół polski w Londynie 
wypełnili licznie przybyli rodacy 
wśród nich zaś zebrali się przedsta­
wiciele sztabu PKPR z generałami 
Andersem, Kopańskim, Kukielem, 
Masnym i Wiśniowskim na czele 
oraz wielu zdemobilizowanych pol­
skich żołnierzy.

Dokończenie na str. 8. 

liwości podnoszenia ogólnego dob­
robytu) oraz wolności człowieka.

Staram się propagować pogląd, 
że w rozważaniach na temat ram 
ustrojowych muszą być przede 
wszystkim brane pod uwagę nastę­
pujące trzy elementy: (a) element 
planu gospodarczego; (b) element 
organizacji majątku publicznego; 
(c) element polityki gospodarczej. 
O tych trzech elementach chciałbym 
powiedzieć jeszcze parę słów.

Każde społeczeństwo katolickie, 
o ile nie ma zagubić się na drogach 
swego rozwoju, w szczególności, o 
ile nie ma zboczyć na bezdroża ma­
terializmu i nieprawości w swoim 
życiu społeczno-gospodarczym, musi 
posiadać wyraźną wizję przyszłości 
i ogólnych dróg realizacji swoich ce­
lów gospodarowania. Tę wizję po­
winien dawać plan gospodarczy dłu­
gofalowy — świadomy wyraz celów 
społeczno-gospodarczych, do któ­
rych zdecydowane jest zmierzać spo­
łeczeństwo i dróg, po których za­
mierza dążyć do tych celów. Tego 
rodzaju plan — podkreślam to — 
powienien głęboko tkwić w świado­
mości społeczństwa. Wtedy jest 
planem twórczym a nie planem to­
talitarnego przymusu. Tego rodza­
ju plan powinien być taką samą 
normą, chroniącą ład społeczny, jak 
każda inna norma, posiadająca ten 
właśnie cel. Powinien on przewidy­
wać obowiązki poszczególnych człon­
ków gospodarki i sposób ich współ­
działania.

W ramach tak pojętej gospodarki 
planowej łatwiej może być określo­
na rola gospodarki publicznej, w 
szczególności łatwiej mogą być o- 
kreślone zadania gospodarki pub­
licznej w ogólnym rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju, łatwiej mo­
że być ograniczona samowola biuro­
kracji i łatwiej może być zorganizo­
wana kontrola społeczna bez szko­
dy dla sprawności i wydajności w 
zakresie majątku publicznego. Są­
dzę, że majątek publiczny względnie 
społeczny, jak n.p. uspołeczniony 
wielki przemysł i koleje, powinien 
być zorganizowany w postaci od­
dzielnej korporacji, która stanowi­
łaby oddzielny człon w ogólnej go­
spodarce kraju, niezależny od władz 
państwowych i parlamentu. Wła­
dze tej korporacji powinny być po­
woływane przez całe społeczeństwo 
w jakimś trybie wyborów pośred­
nich.

Wreszcie, dla polityki gospodar­
czej, prowadzonej przez władze pań­
stwowe, powinna być zachowana 
rola koordynatora w stosunku do 
całości życia gospodarczego, to zna­
czy, zarówno prywatnego, jak i u- 
społecznionego. Plan — tak po­
myślany, jak mówiłem, — umożli­
wi ograniczenie swobody* decyzji 
biurokracji państwowej w dziedzi­
nie polityki gospodarczej.

Oczywiście, takie lub inne ramy 
ustrojowe nie posiadają zasadnicze­
go znaczenia. Niczego same przez 
się nie rozwiązują. Chodzi o to, aby 
ułatwiały przekształcenie życia spo­
łeczno-gospodarczego w duchu ka­
tolickich ideii średniowiecza. Ramy 
te muszą być wypełnione odpowied­
nią treścią. Katolicy muszą wiedzieć 
w każdym wypadku, czego chcą. 
Powinni być pierwsi w praktycznych 
rozwiązaniach.

ST. GRYZIEWICZ
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J ulian DOBROWOLSKI Don Juan bez ziemi

OJCZYZNA SŁOŃCA I KOLORÓW
Czterdziestotysięczny 

tłum w skwarze południowego 
słońca. Muzyka kolorów i 

dźwięków, dyskusje, rozgwar, kwia­
ty i słońce, słońce... Sygnał trąbki: 
na ustach widzów, położyła się ci­
sza. W głębi stadionu otwarły się 
wierzeje i na żółtą arenę wyszło 
średniowiecze. Tęcza barw tonie w 
huraganie oklasków. Majestatyczny 
pochód toreadorów, napuszone mi­
ny pikadorów, którzy na każdej a- 
renie tak żywo przypominają Sancho 
Panzę, dosiadającego wybitnie go­
tyckiego czworonożca, niemal kró­
lewskie ukłony bohaterów byczego 
misterium i znowu apel trąbki. Skoń­
czona bajka z tysiąca i jednej nocy.

Na arenę wypada byk, zaczyna 
się dramat. Różnobarwne diabły 
przyskakują do niego z czerwoną 
płachtą. Rogi wściekłego zwierzę­
cia trafiają w ognistą próżnię, grzęz­
ną w piachu. Toreador przyklęka, 
masa brunatnego cielska ślizga się 
o jego pieś. Lawina zachwytów. 
Pierś człowieka rośnie od dumy, a 
tragicznego bohatera spalonych pias­
ków atakuje teraz Sancho Panza u- 
zbrojony w długą dzidę. W byku 
wrze zemsta. Ślepa donquijotowska 
szkapa leży na piasku z rozprutym 
brzuchem. Pikador po spełnieniu 
niechlubnego obowiązku salwuje się 
ucieczką. • Z czterdziestu tysięcy ust 
wydzierają się gwizdy i okrzyki.

Lecz oto zjawia się główny aktor 
widowiska — espada. Czerwona 
kapa, przyklęki, uniki, bezradne i 
ogniste oczy byka, aplauzy. Ci­
sza — dwóch wrogów mierzy się 
spojrzeniem. Jeden skok naprzód i 
stalowa błyskawica grzęźnie między 
łopatkami bezimiennego aktora. Na 
stadionie burza. Tłum podnosi się 
z siedzeń: okrzyki, wiwaty, gwizdy, 
w rękach białe chusteczki. Zwycięz­
ca obiega arenę. Kwiaty, kapelusze, 
torebki damskie zaścielają mu dro­
gę. Huragany braw i poświsty pro­
testów. Tłum szaleje, a cudzozie­
miec z dalekiej północy ucieka od 
tego jarmarku barw i tonów'; nic 
nie rozumie. Zapomniał o średnio­
wiecznym prologu, nie wie dlaczego 
jedni gwiżdżą na byka, a drudzy 
rzucają marynarki pod nogi jego 
zwycięzcy. Uchodzi z areny z zapa­
chem krwi i z wizją konia, któremu |

i z brzucha wypadają jelita. Nawała 
' wrażeń ciśnie się do jego głowy. Ro- 
| mantyzm widowiska przesłania sur­
realistyczny finał. Orgia emocyj pro- 

1 wadzi go ku wielkiej niewiadomej, 
która pozostaje na długo zagadką.

Zetknięcie się mieszkańca Europy 
północno-wschodniej z Hiszpanią 
przypomina stan uczuciowy człowie- 
ka, który po raz pierwszy w swym 
życiu widział corridę. Półwysep 
iberyjski jest europejską ojczyzną 
kontrastów. Dalekiego przybysza 
z miejsca olśniewa fantastyczna ga­
ma kolorów, bogactwo tradycji i 
zwyczajów, różnorodność krajobra- 

I zu, romantyzm miast, rzek i skalis­
tych gór, porywający i namiętny ta­
niec, rytmiczna, wpadająca tak czę- 

I sto w' nostalgię arabską muzyka, a 
przede wszystkim niespokojny, nie­
mal wulkaniczny typ człowieka śród­
ziemnomorskiego. Oczom cudzo­
ziemca ukazuje się olbrzymi teatr, 
raczej mnogość teatrów z zachwyca­
jącym programem wszystkich rodza­
jów literackich, kostiumów', oarw, 
tańca i muzyki. Nigdzie w Europie, 
a może i na świecie nie widzi się 
tak wspaniałego i różnorodnego re­
pertuaru imprez tradycyjnych i lu­
dowych jak w ojczyźnie Cervantesa. 
I nigdzie, trzeba to podkreślić, nie 
spotyka się tak szczerego i sponta­
nicznego entuzjazmu do świętowa­
nia i zabawy. Przestrzeń czasu, na­
zywaną rokiem, lud hiszpański spę­
dza jak karnawał. Nawet misteria 
wielkiego postu nie tracą tego cha­
rakteru. Hiszpanie biorą udział w 
tych zabawach tłumnie, olbrzymią 
masą, która — rzecz dziwna — nie 
zna zmęczenia. Większość widowisk 
iberyjskich odbywa się wieczór, albo 
w nocy. Wchodzi tu w grę nie tyle 
klimat, ile problem wykorzystania 
nastroju, świateł i kołoru. Ciepłe piękna kobieta, świadoma swych 
noce hiszpańskie przeradzają się'wartości zewnętrznych i wewnętrz-

wtedy w malowniczą bajkę arabskie­
go wschodu. Skrzydła tej bajki da­
lekosiężne, nieskończone...

Na łąkach Ampurdan płoną ogni­
ska: wokół nich młodzież tańczy 
sardanę. (Dalekie przypomnienie 
trojaka). Muzyczne ,.fiestas mayo­
res” pod niebem Katalonii, wiosen­
ne „fallas” w Walencji, karnawał w 
Maladze... Nad Andaluzją, ojczyz­
ną cygańskich tańców, śpią gwiaz­
dy. Rytmiczne, skandowane poe­
maty na strunach gitar. Patio an­
daluz (podwórko andaluzyjskie) dy­
goce od przytupu „flamenco” (znów 
się oczom nawinął góralski „drob­
ny” i „krzesany”), w dzielnicy Gra­
nady Albaicin cyganki szaleją w 
danza del fuego (taniec ognia), w 
dali drzemie Sierra Nevada. Se­
villa kwitnie słońcem uśmiechów na 
falach Guadalquiviru, upija się po­
ezją tanecznego omdlenia w „se- 
villanach.” Przez spaloną, zrudzia- 
łą ziemię Kastylii wlecze się cień 
tragicznego idealisty Don Quijote’a, 
w murach klasztoru San Piacido w 
Madrycie zatrzymała się zjawa Don 
Juana, romantyczny twór poezji i 
legendy, mający tyle wspólnego z 
rzeczywistością, co i jego pradziad 
atakujący wiatraki.

Hiszpania — kraj tańca, muzyki, 
zabaw, świat kolorów i radości. 
Taka jest zewnętrzna szata tego po­
łudniowego krańca Europy w oczach 
przybysza, który przypadkowo, albo 
w celach turystycznych zawitał do 
ziemi Calderona. Hiszpania czaru­
je oczy, zachwyca słuch, stwarza ty­
siące emocyj, olśniewa wszystkie 
zmysły, ale nie łatwo dopuszcza cie­
kawskich na ścieżki, które prowadzą 
do jej serca i duszy. Właściwie to 
i nie broni się przed tą ostatnią 
ewentualnością. Zachowuje się jak 
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nych, kobieta która wie, że wielbi­
ciel kocha ją bez granic, zanim 
przyjdzie okres zimnej, filozoficznej 
analizy. Duszy narodu nie poznaje 
się z książek, ani w czasie wycie­
czek krajoznawczych, czy dzienni­
karskich. Znajomości tą metodą o- 
siągnięte mogą być trafne, czasem 
nawet błyskotliwe, ale nie będą głę­
bokie i kompletne zwłaszcza wtedy, 
gdy przedmiotem zainteresowania 
jest kraj o skomplikowanej nieco 
strukturze wewnętrznej. Alfred de 
Musset pisał zachwycające poematy 
hiszpańskie, choć jego stopa nie 
dotknęła ziemi za Pirenejami. A 
trzeba przyznać, że doskonale po­
znał stosunki na dw'orach kastylij- 
skich, skoro wołał pod adresem nie- 
litościwej przyzwoitki Juany: „Et ta 
duègne, o duègne damnée.” Ale 
już współczesny krytyk polski trak­
tujący sprawy hiszpańskie z niesły­
chaną wnikliwością i znajomością 
problemu żałuje, iż nie miał okazji 
poznać kraju, który jest przedmio­
tem jego zainteresowania. Po­
wierzchowna obserwacja życia Hisz­
panii polegająca na wzrokowo-słu- 
chowym olśnieniu, albo — co się 
zdarza tak często — na niesmaku 
wrażeń corridy, dojdzie do tego o- 
siągnięcia, które zachodnio-europej­
skim dziennikarzom w Polsce kaza­
ło nierzadko twierdzić, że Polacy 
to dziwny naród w czarnych cha­
łatach i brodach, że Kraków leży w 
Czechosłowacji, że mazur to typo­
wy taniec kozacki, by już nie wspo­
minać o legendarnych niedźwie­
dziach na ulicach Warszawy.

Dla nas, Polaków, Hiszpania jest 
krajem niemal egzotycznym. A wia­
domo, że egzotyka tak lubi bratać 
się z fantazją. Kilka artykułów o 
ojczyźnie Don Quijote’a nie wy­
czerpie całości zagadnienia, ani nie 
może rościć sobie tytułu do nauko­
wo-poznawczej analizy. Celem ich 
będzie essaistyczne spojrzenie na 
rzeczywistość iberyjską bez okula­
rów zabarwionych posmakiem tra­
dycyjnej legendy.

JULIAN DOBROWOLSKI

Pamiętaj o odnowieniu 
prenumeraty

ŚWIĘTA ELŻBIETA 
WĘGIERSKA

„Cóż ma lepszego do zrobienia mąż 
■świętej — powiada Bremond — jak na­
dążać za nią co tchu i na ile go stać?” 
Ludwik, „lew drapieżny” na polach bi­
tewnych u stóp „swojej miłej” Elżbiety 
jest niby'jagnię. Pozwala jej na wszystko, 
idzie jej śladem. A Elżbiecie marzy się 
życie proste, ubogie, ukryte. Raz, nocą, 
proponuje mu naiwnie:

— Rzućmy to wszystko, poprzestańmy 
na jednej włóce i dwustu owcach: ty bę­
dziesz orał, ja będę doiła.

Uśmiechnął się książę:
— Niejeden biedak cieszyłby się z ta­

kiego ubóstwa!...
Ale ona zaledwie pierwsze kroki sta­

wia na drodze królewskiej, nie wie jesz­
cze dokąd ją zawiodą wymagania Pani 
Biedy. A zresztą — kto wie? — może 
w marzeniach jej dziecinnych gra rolę 
motyw bardzo ludzki. Ludwik, wciąż 
zaprzątnięty wojaczką i powinnościami wa­
sala tak rzadko, tak mało jest z nią! Na 
siedm lat współżycia nie całych trzy spę­
dzili razem. Każde rozstanie jest dla niej 
przebolesną ofiarą, towarzyszy mu kon­

no jak daleko wypada i wolno, a gdy 
wraca i goniec dobrą wieść przyniesie, co 
koń wysł oczy biegnie mu naprzeciw. 
Nie lepiejże to żonie kmiecia, że nigdy 
się nie rozstają?

Lata płyną, łaska nie próżnuje. I oto, 
na jasnym szlaku, pierwszy zator, zdrad­
liwa pułapka. Elżbieta ma oczy zbyt 
przejrzyste, żeby jej nie dostrzec. Jest 
szczęśliwa: więc czemuż duszy czegoś 
tęskno, czegoś brak? Czyżby miłość jej 
ziemską miała przysłonić tamta, niebies­
ka? Odkąd miecz archanioła zamknął 
raj, nic dobrego nie rodzi się bez ofiary. 
Odkąd grzech przeciął harmonię, nie wy­
starcza unikać tylko grzechu, aby ją od­
zyskać! Elżbieta nie jest teologiem, nie 
umiałaby wytłumaczyć uczenie, czego Duch 
święty uczy jej bez słów, ale wie, całą 
sobą, że Bóg jest „Bogiem zazdrosnym” 
i że przystoi Mu zawsze i wszędzie pierw­
sze miejsce: a więc także w jej sercu.

Pewnego dnia książę kazał puścić so­
bie krew i wedle obyczaju sprosił przy 
okazji rycerzy, giermków i szlachetne da­
my. Świętowano hucznie na zamku. 

Wczesnym rankiem, opowiada kronikarz, 
gdy goście byli na mszy, tuż przed pod­
niesieniem, Elżbieta spojrzała na mał­
żonka z sercem, wezbranym miłością, 
„tak iż żarliwość jej modlitwy i miłość 
Boża niejakiego szwanku doznały.” W 
tym rozdzwoniły się dzwonki, Elżbieta 
podniosła głowę i zamiast hostii w rę­
kach kapłana ujrzała Chrystusa ukrzyżo­
wanego. „Jak Magdalena przypadła mu 
do stóp, plącząc rzewnie i tak trwała, 
modlitwą ponad siebie uniesiona.” Tuż 
przed biesiadą książę przyszedł po nią.

— Cóż ci to, miła, że tak długo cze­
kać nam każesz?

Uniosła głowę i ujrzał jej oczy, czerwo­
ne od łez.

— Czemuż to płaczesz, miła?
Ale ona nie umiała mu odpowiedzieć. 

Więc delikatnie otarł jej łzy i pozostawił 
ją, zatopioną w modlitwie, poczem wró­
cił do biesiadników z wesołą twarzą „jak 
gdyby nic,” tak, że nikt się prawdy nie 
domyślił.

Coraz częściej ważne sprawy państwo­
we, wojenne potrzeby każą mu odjeżdżać 
precz z waleczną drużyną. Mnożą się 
rozstania. Elżbieta przędzie wełnę (nie 
taki jest obyczaj dam, szlachetnie uro­
dzonych) i służy ubogim. Klęska głodu 
spadła na kraj: pustoszeją gumna zamko­
we. Sama Elżbieta jada oddawna tylko 
dania proste, o których wie, „że nie cią­
żą na nich żadne łzy krzywdy ludzkiej, 
że nie są owocem żadnego przeniewier- 
stwa.”

Trudno, ach trudno było zaręczyć, w 
owych czasach, czy zwierzyna przyrzą­
dzona smakowicie, nie została upolowa­
na na chłopskim zagonie i czy myśliwi 
nie stratowali lekkomyślnie i beztrosko 
całoletniego dorobku, chleba na przyszłą 
zimę. Niejedno danie przesiąkło ludzką 
krwawicą, niejeden smakołyk kosztował 
drogo! Więc Elżbieta odmawia. Nie 
je. Wraz z nią poszczą dworki, „chęt­
nym sercem,” jakoże ją nad wyraz mi­
łują, a ona wyłuszczyła im swoje racje. 
Nic ponadto nie może, niechżeż przynaj­
mniej tym niemym protestem uczyni za­
dość sprawiedliwości! Elżbieta stanęła 
zdecydowanie po stronie ciemiężonych, 
prześladowanych, ubogich i z prawa wy­
zutych i broni ich do upadłego, choćby 
własnym kosztem.

Wiemy, że kochały ją dworki. Ale 
czy wszystkim dworkom były w smak te 
lekcje poglądowe? To pewne, że nie 
szły jej śladem. I prawdopodobnie zży­
mały się cichcem. Święci nie bywają wy­
godni! Stają przed nami jak żywy wyrzut 
sumienia, niby w zwierciadle przejrzystość 
ich odbija nasze plamy. Gdy umrą, bę­
dziemy ich kanonizować, ale za życia 
musimy przecież dbać, by mieli na kim 
ćwiczyć swe cnoty heroiczne! Jesteśmy 
po to, by ich uświęcać.!

Po klęsce głodu przyszedł mór. Ludzie 
padali jak muchy. Elżbieta zakłada szpi­
tal, sama w nim służy dniem i nocą, choć 
bardzo jest wrażliwa na zaduch, potwor­
ny zdaniem kronikarzy, i wciąż życie
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Luteranizm skandynawski posiada cechy 
oryginalne, różniące go bardzo wybitnie 
od luteranizmu w Anglii, czy w Niem­
czech.

NA 6 milionów obywateli w Szwe­
cji — jest niespełna 6 tysięcy ka­
tolików i większość tej liczby sta­
nowią mieszkańcy napływowi. Szwecja 

która przed r. 1500 była jednym z naj­
bardziej katolickich krajów Europy —' 
przestała nim być doszczętnie i trzeba 
powiedzieć otwarcie, że zwiastuny ' odro-' 
dzenia katolicyzmu, coraz liczniejsze w 
Europie zachodniej — tutaj, na północy, 
są narazie słabe. Tym niemniej zwiastu­
ny takie istnieją i Kościół bardzo powoli 
zdobywa utracone niegdyś owce.

Szwedzi są narodem bardzo prostym i I 
surowym. Z chwilą, kiedy zdecydowali 
w 16 wieku zerwać z religią rzymską, prze­
prowadzili to konsekwentnie i z całą bez­
względnością. Przez 400 lat prawie — 
katolik nie mógł być obywatelem szwedz­
kim, ani posiadać majątku. Dotychczas 
jeszcze nie może być ministrem. Jeszcze 
przed 80 laty zdarzył się wypadek wysiedle­
nia z kraju 6 osób, które nawróciły się. 
Jeszcze dawniej groziła za to kara śmierci. 
Przez 400 lat w kraju tym nie była odpra­
wiana Msza św., nie istniały kościoły ka­
tolickie, nie było księży prócz paru kape­
lanów cudzoziemców przy poselstwach 
obcych.

Przed próbą opisania warunków, w ja­
kich pracuje tu katolicyzm — jest rzeczą 
konieczną zastanowić się bliżej nad ży­
ciem religijnym ogółu Szwedów w ra­
mach wyznań luterańskich.

Przede wszystkim kościół państwowy 
szwedzki zachował dużą część ceremonia­
łu katolickiego wraz z obrazami, wize­
runkami i rzeźbami. Istnieje zaledwie 
kilka sekt purytańskich, które modlitwy 
odprawiają w pustych, ogołoconych i zim­
nych salach, zakazują swym członkom u- 
częszczać do teatru i kina, nie mówiąc 
już o tańcu, który uważany jest za grzech 
śmiertelny.

W ten sposób zachowana została w 
sposób czysto zewnętrzny wiekowa tra­
dycja form, mimo oderwania się od do­
gmatów katolicyzmu.

W rękach duchowieństwa protestanckie­
go znalazła się od 16 wieku poczynając 
cała oświata, aż do uniwersytetów włącz­
nie. Młodzież była i jest wychowywana 
w przekonaniu, że luteranizm jest jedyną 
wiarą prawdziwą, zaś katolicyzm — jakąś 
zbłąkaną owcą. Przeciętny Szwed mó­
wiąc „chrześcijanin” — myśli „protes­
tant” i o katoliku nigdy nie powie „chrześ­
cijanin.”

Trzy są zasadnicze przyczyny, życiowe 
niejako, które odstraszają Szweda od ka­
tolicyzmu:

Pierwsza — to kult obrazów świętych 
i Matki Boskiej, co jest uważane za ro­
dzaj bałwochwalstwa. Nawet katolicy

szwedzcy poddali się częściowo nacisko­
wi tej opinii i nigdy nie mają w mieszka­
niu świętych obrazów.

Druga przyczyna jest natury gospodar­
czej. Szwedzi są przekonani, że nauka 
katolicka zawiera idee sprzeczne z życiem 
praktycznym. Jako dowód podają, że 
narody katolickie są biedne i zacofane w 
przeciwieństwie do protestanckich. Wska­
zują jako przykład, że protestanci są dy­
rektorami i właścicielami przedsiębiorstw, 
a katolicy robotnikami u nich...

Trzecią wreszcie przyczyną, głębszej na­
tury jest fakt, że dominującym w pro- 
testantyźmie szwedzkim stał się kierunek 
t. zw. pietystyczny. Według zasad tej 
doktryny zewnętrzne wypełnianie wszyst­
kich przykazań, przestrzeganie t. zw. 
przyzwoitego życia, unikanie grzechu 
wystarcza dla osiągnięcia zbawienia. 
W doktrynie tej nie ma miejsca na dra­
mat duszy ludzkiej, rozdartej sprzecznoś­
ciami, nie ma walki Boga i szatana, nie 
ma poświęcenia i nie ma świętości — któ­
ra tu staje się równoznaczna z bezgrzesz­
nością.

Mistyczna miłość ku Zbawicielowi — 
jest czymś niezrozumiałym, dogmat grze­
chu pierworodnego — przestaje odgrywać 
jakąkolwiek rolę, problem przeznaczenia 
i wolnej woli traci znaczenie, jako źródło 
konfliktów tragicznych wobec tego, że 
nie ma wpływu na życie wieczne. Tacy 
autorowie jak Bernanos czy Mauriac są 
tu zupełnie niezrozumiali.

Bardzo charakterystyczną i ciekawą 
dyskusję wywołała tu książka i osnuty na 

i niej film Werfla p.t. „Pieśń o Bernade- 
j cie” (,The Song of Bernadettę"). Histo- 
i ria małej młynarki z Lourdes, którą mi­
styczna miłość Boża doprowadziła na próg 
świętości i cudu — została tu przyjęta 
z oburzeniem. Jeden z pastorów w re- 

I cenzji określił książkę, jako „niemoralna 
literaturę brukową" zaś film, jako bu- 

| dzący niezdrowe reakcje i deprymujący 
fantazję młodzieży.

; Nic więc dziwnego, że w tych warun­
kach katolicyzm ma trudne zadanie przed 
sobą — tym trudniejsze, że odcięty ma 

i dostęp do młodszego pokolenia. Wszyst­
kie konwersje, jakie zdarzały się w ciągu 
ostatnich lat. t.j. od 1860 r., gdy złago­
dzone zostały przepisy prawne, wyklu- 

, czające „papistów” ze społeczeństwa, do- 
' tyczą ludzi dorosłych i to bez wyjątku 
: niemal z warstw t. zw. wyższych.

Odrodzenie katolicyzmu w Szwecji roz- 
poczęło się dzięki królowej Józefinie (z 
Burbonów austriackich), żonie króla Oska­
ra I, a babce obecnego króla, która była 
katoliczką. W r. 1862 mianowany został 
Szwajcar biskup Wawrzyniec Studach wi 
kariuszem apostolskim na Szwecję i on 
właśnie przy poparciu królowej wybudo­
wał pierwsze od 400 lat kościoły katolic­
kie w Stockholmie, Góteborgu i Oslo.

Kolejno założono kilka niewielkich klasz­
torów, jak Dominikański w Stockholmie, 
sprowadzając zakonników z Francji lub 
żeński zakon Służebnic Marii w Halsing- 
borgu, którego Dom Macierzysty znajduje 
się w Pleszewie w Polsce. Trzeba dodać,

że zakony kontemplacyjne są w dalszym 
ciągu prawnie zakazane.

Od roku 1923 Wikariuszem Apostol­
skim w Szwecji jest ks. Biskup J. Erik 
Müller. Należy on do przyjaciół Polski 
i serdecznie opiekuje się 4 tysiącami Po­
laków, którzy przybyli tu w czasie i po 
wojnie, powiększając niemal o 100 pro­
cent dotychczasową trzódkę.

Przywódcą i seniorem ruchu katolickie­
go w Szwecji jest baron Gustaw Armfelt, 
pochodzący z jednego z najstarszych ro­
dów arystokracji szwedzkiej.

Baron Armfelt jest konwertytą, który 
przeszedł na katolicyzm z najgłębszych po­
budek w r. 1897, zaś nawrócenie swe 
opisał w książce „Moja droga do Koś­
cioła” (Min vag till Kyrkan), tłumaczonej 
na kilka języków. Zna dobrze Polskę 
i ma wśród Polaków wielu przyjaciół. 
M. in. łączyła go serdeczna przyjaźń ze 
świątobliwym biskupem pińskim, ks. Z. 
Łozińskim.

Na tle swojej znajomości stosunków 
polskich napisał m. in. szereg artykułów 
w znanym piśmie francuskim „La 
Croix.” Gdy po pierwszej wojnie świato­
wej toczył się spór o Wilno, przedłożono 
pewnego razu papieżowi Piusowi XI na 
Kolegium Kardynalskim artykuł bar. Arm- 
felta na temat Wilna, ogłoszony w „La 

' Croix.” Pius XI położywszy rękę na 
dzienniku oświadczył: „Wiemy, że Wilno 
jest polskie, ale gdy byś my mieli jakieś 
wątpliwości — ten artykuł wystarczy, żeby 
•e rozwiać."

Ostatnio napisał bar. Armfelt na prośbę 
pisma „Znak,” wychodzącego w Lund 
artykuł obrazujący w krótkości dzieje koś­
cioła katolickiego w Szwecji. Oto, co pi- 
sze bar. Armfelt.

„Przez odstępstwo Gustawa Wazy w 
r. 1527 została zniszczona w Szwecji re- 
ligia katolicka, zaprowadzona w r. 829 
przez apostoła Północy, mnicha Benedyk- 

! tyna, św. Ansgara, utwierdzona później 
przez misjonarzy, przeważnie anglosas­
kich m. in. św. Zygfryda, głoszona przez 
księży świeckich i zakonnych, wyznawana 
przez cały lud Szwecji przez okres przeszło 
700 lat, zaliczająca do wiernych swoich 
św. Eryka — króla szwedzkiego, Birger 
Jarla, Magnusa Ladulasa, Engelbrekta, 
wielu świętych, wśród nich najsławniejszą 
św. Birgittę i takich arcypasterzy jak 

, arcybiskup Ehlvsson, założyciel uniwer- 
i sytetu w Uppsali w r. 1477, biskup Tomas 
i autor pieśni wolności, którą jeszcze teraz 
często się śpiewa, a spośród obrońców 
wiary przeciw zamachowi Gustawa Wa­
zy biskup Brask, zmarły na wygnaniu 

: w Laudzie w Polsce. W Polsce znalazło 
i wielu szwedzkich katolików schronienie, 
a szwedzcy święci zapomniani w Szwecji, 

i byli w Polsce otaczani czcią.
„Na stosunki religijne w Szwecji po 

przyjęciu protestantyzmu żali się sam re­
formator Olaus Petri, który mówi: „Wia­
ra wygasła, miłość się spopieliła i wydaje 

i się, że dla złości i przewrotności świat 
się nie ostoi.”

„Próby przywrócenia w Szwecji wiary 
katolickiej, podejmowane przez Jana III, 
ożenionego ze świątobliwą Katarzyną Ja- 

1 giellonką, zostały wspaniale zobrazowa-

ne przez katolicką pisarkę Py Sórman w 
książce: „Spelet kring drottningen.” Wszel­
kie jednak wysiłki zostały unicestwione 
przez Karola IX, który wypędził swego 
bratanka, króla Zygmunta, przywłaszczył 
sobie koronę i usunął najwybitniejszych 
zwolenników króla w czasie krwawej ką­
pieli w 1603 r.

„O stosunkach, jakie zapanowały w 
Szwecji po uchwałach parlamentu w Nor- 
kóping w 1604 r. przeprowadzonych przez 
Karola, a później zaostrzonych postano­
wieniami w Orebro, powziętymi przez 
Gustawa Adolfa w 1617 r. pisze protes­
tancki historyk Teodor Norlin: „Okreś­
lone i wyraźne prawo nakazuje wszystkim 
mieszkańcom kraju wyznawać religię pań­
stwową (protestancką) pod groźbą kary 
banicji i utraty praw dziedziczenia... Przez 
dwa i pól stulecia prawo to miało moc 
obowiązującą.” Konweryci m. in. A rthe- 

' lius, burmistrz Sódertelje i sekretarz 
Ursinus zostali skazani na śmierć, podob­
nie jak katoliccy księża, którzy chcieli 
przybyć do Szwecji m. in. polski przeor 
Jezuitów Laterna.

Dopiero przez proklamację Gustawa III 
z 26.1.1779 r. i z 24.1.1781 r. otrzymali 
cudzoziemcy katoliccy w Szwecji, przy 
pewnych ograniczeniach, prawo swobod­
nego praktykowania religijnego, a apostol­
ski wikariusz, dr. N. Oster z Lotaryngii, 
mógł po raz pierwszy od wieków odpra­
wić publiczną mszę św. w Szwecji. Po­
został jednak w mocy dla szwedzkich pod­
danych zakaz uczestniczenia w katol. 
nabożeństwach, a jeszcze w 1858 r. zosta­
ło 6 konwertytów wygnanych z kraju, a 

■ ich mienie skonfiskowane. Zarządzeniami 
1 królewskimi z 1860 i 1873 r. zostały znie- 
! sione najbardziej drakońskie postanowie- 
i nia, lecz do dziś dnia istnieją pewne ogra­
niczenia.”

Jak widzimy surowy klimat północy nie 
jest pomyślny dla radosnej wiary, którą 
szerzyła w tym kraju Wikingów św. Bir- 
gitta i św. Angskar. Jednak trzeba przy­
znać, że idea czynnej miłości bliźniego 
wprowadzona przez katolicyzm nie wy­
gasła pod wpływem protestantyzmu, któ­
ry często prowadzi przecież do pewnej 
oschłości serc i egoizmu, nazywanego 
„trzeźwością życiową.” Szwecja, która 
od kilku pokoleń nie doznała zniszczeń 
wojennych — nie zamknęła się w sobie, 
jak skąpiec w skarbcu. Polacy mogą to 
ocenić najlepiej, widząc spontaniczną akcję 

i pomocy udzielanej przez Szwedów za­
równo uchodźcom, jak i naszemu krajo­
wi.

Czujemy zaś, że pomoc ta płynie z 
serca.

Ł. WIN.

Złóż ofiarę 
na odbudowę kościołów 

Warszawy

własne naraża. Specjalną opieką otacza , 
dzieci, zwłaszcza chore, rachityczne, okry­
te krostami. Gdy przyjeżdża konno, z 
glinianymi zabawkami w połach płaszcza, 
biegną ku niej wołając: Matusiu. Raz 
w drodze poślizgnął się koń, rozsypały 
się kruche kukiełki, lecz ku zdumieniu 
giermka nie stłukła się ani jedna!

Najbiedniejszych gości w bezpośrednim 
sąsiedztwie zamku; odwiedza ich, myje 
i opatruje rany, zanosi smakołyki, któ­
rych sama sobie odmawia. Może któryś 
z zakonników, co przybyli zza gór, po­
wtórzył jej słowa Franciszka z Asyżu: 
„oddajmy bratu Ubogiemu to, co nam 
pożyczył?” Przy czym Biedaczyna, u- 
czony w teologii Miłości, miał na myśli 
Tego, który Sam się unicestwił, by naszą 
nędzę przyodziać.

Po śmierci jej dworki zeznają pod przy­
sięgą, że nieraz i nie dwa w tych latach 
głodu chleb rozdawany jej ręką mnożył 
się cudownie. Pewnego dnia upalnego 
zabrakło piwa: wzięła ostatni, na wpół 
pusty dzban i zaczęła częstować ze swym 
•czarującym, dziecinnym uśmiechem: ura­
czyła wszystkich.

Pani mądra, dba o przyszłe żniwa. 
Niech nie żyje z jałmużny, kto może żyć 
z pracy! Wszystkim zdrowym rozdaje 
„własnoręcznie” koszule zgrzebne i łap­
cie skórzane „żeby zasie nóg im nie ra­
niło ściernisko” i z kurnych chat prze- 
siąkłych zarazą śle ich na czyste, na 
otwarte pole, na kurację powietrza i słoń­
ca. Gdy ju puste ma sakiewki i pusto 

w komorach, rozdaje cichcem suknie 
kosztowne i klejnoty, może rodowe... 
Widać z kronik, a zwłaszcza z zeznań 
procesu kanonizacyjnego, że miłosierdzie 
jej nie znało granic i miary.

Nie dziw, że otoczenie jej, bardziej od­
porne na święte szaleństwo, patrzało na 
nią conajmniej krytycznie. Co powie 
książę na tę rozrzutność ? Liczą na odwet.

Po długiej nieobecności Ludwik po­
wraca nareszcie. Jak zwykle Elżbieta 
wybiega naprzeciw „całuje go czule ty­
siące razy.” „Jakież słowa — dodaje 
wzruszony kronikarz — odmalują radość, 
która naonczas wezbrała w jej sercu?”

Mają sobie tyle do powiedzenia! Zwłasz­
cza on, po wojennych potrzebach. Elżbie­
ta nie lubi mówić o sobie. Milczy, słu­
cha...

Za to ochmistrz dworu, przy pierwszej 
okazji, składa raport. Gumna — puste. 
Skarbiec — pusty. Skrzynie ongiś pełne 
zacnego płótna — puste. Na folwarkach, 
do zamku przyległych, pełno biedoty 
ludzkiej, nie raz trądem okrytej, okrop­
nymi ranami ropiejącej, którą księżna 
pani karmi, opatruje, gości... Wówczas 
to Ludwik dał swą pamiętną odpowiedź:

— Pozwólcie jej dla miłości Bożej 
wspomagać biednych wedle jej woli...

Legenda głosi, że kiedyś książę wrócił 
niespodziewanie. Korzystając z jego nie­
obecności Elżbieta położyła trędowate­
go — dla którego w gospodzie zabrakło 
miejsca — w jego własnym łóżku. Obu­
rzona świekra zawołała syna: „Oto jak 

ta bezecnica kala twoje wezgłowie.” Ale 
Ludwik oczyma wiary zamiast trędowa­
tego ujrzał Ukrzyżowanego. Zawołał 
wzruszonym głosem: „Zaprawdę, miła 
moja, sprowadzaj mi częściej takich goś­
ci!” Legendy tej nie potwierdzają zezna­
nia ani kroniki wiarygodne, ale nie wątpli­
wie odtwarza ona klimat duchowy, w ja­
kim Ludwik, przy boku swej „miłej” żył 
i oddychał.

Wszyscy, którzy ją znali, byli pod jej 
urokiem. Biło od niej jakieś dziwne 
światło, promieniowała radość. W ze­
znaniach raz po raz mowa o jej uśmie­
chach — a także o jej śmiechu, jasnym, 
świeżym, dzwoniącym w komnatach sta­
rego zamku, jak srebrne dzwoneczki. 
Rzecz znamienna: jest najweselsza, gdy 
może spełniać, wpośród swych biednych, 
posługi najniższe, najbardziej upokarza­
jące: hilariter, mówią kroniki: zawsze z 
dobrym humorem.

Raz, gdy dworki przyłapały ją pod 
zamkiem przy opatrywaniu biedaka, prze­
żartego okropnym trądem, „roześmiała 
się,” że też się jej udało spłatać im tak 
wybornego figla. Nie, Elżbieta nie jest 
„smutną świętą.” Jest w niej coś dziecin­
nego i dziwnie dojrzałego zarazem: nie 
ma dwudziestu lat, a .wie, czym jest „ra­
dość doskonała.” Śmieje się, bo jest 
szczęśliwa, a jest szczęśliwa nie tylko 
ludzkim szczęściem. Zrozumiemy ją le­
piej w godzinie próby, która się zbliża, 
która jest tuż...

Jak tylu innych, zacnych rycerzy Lud­

wik wyrusza na wyprawę krzyżów ą 
Gorzkie rozstanie! Wiadomo, ilu nie po­
wraca. Ile zasadzek i zdrad czyha na da­
lekich gościńcach, ile strzał zatrutych ze 
świstem przecina powietrze, jaką bronią 
podstępną szermują pohańce. Pieśń lu­
dowa wyprzedza niedobitków, wyolbrzy­
mia klęski, uświetnia triumfy, budząc za­
pał do nowych wypraw, oplata je legendą. 
Elżbietę trapią złe przeczucia. W mo­
mencie pożegnania woła na głos:

— Biedna jest kobieta!
Towarzyszyła mu do ostatka, do sa­

mych granic Turyngii. Wówczas stary 
podczaszy, który znał ją od dziecka, 
rzekł cicho do Ludwika:

— Czas, o Panie, odprawić nadobną 
małżonkę; zaiste, nie może inaczej być!

Tedy Ludwik z ciężkim sercem wyjął 
sygnet, którym pieczętował swoje listy naj- 
sekretniejsze, (a był na nim Baranek 
Boży, wyrzezany w szczerym szafirze) i 
pokazał go Elżbiecie: „posłaniec, który 
przyniósłby ten sygnet, godzien będzie 
wiary.”

— Niech Bóg błogosławi Cię i strzeże, 
siostro miła! Niech błogosławi dzieciątku, 
które nosisz pod sercem!

Ucałował ją raz jeszcze, spiął konia 
ostrogami...

Po powrocie Elżbieta zdjęta suknie 
książęce, przywdziała strój wdowi. „OJ 
tej chwili — pisze kronikarz — nie za­
znała już żadnej, ludzkiej radości. Za to 
„rosła w niej świętość,” az nią radość Boża.

CIĄG DALSZY NASTĄPI
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GDY na horyzoncie znikają ostatnie 
światełka Walii, na statku nastrój 
oczekiwania zaczyna się wzmagać. 
Tłumione dotąd szeptami rozmowy prze­

chodzą w ożywioną dyskusję, padają 
nazwy wiosek, przypominają się nazwiska 
wspólnych znajomych.

Większość pasażerów to emigranci Ir­
landczycy, wracający na krótki urlop do 
kraju. Zbijają się teraz w grupki dążące 
do tej samej okolicy, wymieniają swe 
adresy, pytają o terminy wyjazdów po­
ciągów i autobusów. Mało kto śpi. Wszak 
statek płynie trzy godziny tylko; już 
wkrótce trzeba będzie zająć miejsce w ko­
lejce jak najbliżej wyjścia, by prędzej zejść 
na ląd i zdobyć dobre miejsce w pociągu, 
ostatnim etapie podróży.

Świta już, gdy zbliżamy się do Dun 
Laoghaire, doniedawna jeszcze Kingstown, 
portu nazwanego imieniem półlegendar- 
nego galijskiego króla. Pasażerowie wy­
lęgają na pokład. Silny wiatr wbija słowa 
w usta. Trzepoczą jak szalone poły płasz­
czy.

Wysuwając w morze palce półwyspów 
o dzikich, stromych brzegach wyłania się 
z mleczno-niebieskiej mgły i zbliża ku nam 
Irlandia.

Kontrola celna odbywa się szybko i po­
wierzchownie. Po godzinie już podróżny 
wysiada z pociągu w odległym o parę 
mil Dublinie.

Daremnie usiłowałby ktoś doszukiwać 
się tu cech miasta irlandzkiego. Stolica 
Irlandii, z wyjątkiem paru ulic w cent­
rum, robi wrażenie prowincjonalnego mia­
sta angielskiego. Te same ulice o jednako­
wych domach, te same dwupiętrowe auto­
busy, ci sami policjanci w angielskich kas­
kach. Zaciekawia tylko przewaga koloru 
zielonego. Zielone są wagony kolejowe, 
zielenieją się autobusy, skrzynki poczto­
we, budki telefoniczne, napisy na urzę­
dach.

Na ulicach tłok. Rzuca się w oczy 
wielka ilość księży i zakonnic. Widać 
wieśniaczki w wielkich wełnianych chus­
tach, spieszące na targ. Reszta tłumu 
ubrana w większości z angielska. Rażą 
oczy przybysza z kontynentu krwawo- 
czerwone i jasno-zielone płaszcze i fanta­
zyjne kombinacje kolorów. Okna wysta­
wowe pełne są zagranicznych towarów. 
Najnowsze modele butów szwajcarskich, 
jedwabie z Barcelony, krawaty amerykań­
skie. Piętrzą się stosy angielskich, duń­
skich, czeskich czekolad; skrzynie bana­
nów, pomarańczy, daktyli nęcą dawno 
zapomnianymi rozkoszami. Wszystko to 
bez kartek i po cenach trochę tylko wyż­
szych od angielskich.

A jednak nie ma dobrobytu ogólnego. 
Na północnych przedmieściach Dublina 
i w dzielnicy portowej nędza panuje za­
straszająca. Dzieci zsiniałe w zimie od 
mrozu proszą przechodnia o jałmużnę. 
Żebracy w różnym wieku pod różnymi 
pretekstami próbują wyłudzić parę pensów. 
Kontrasty są tu o ponurej rozpiętości.

Runowe napisy galijskie (Irlandia ma 
dwa języki oficjalne), traktowane są przez 
ludność jak ornamenty. Nikt ich nie czy­
ta. Nikt też nie wypełnia dwujęzycznych 
formularzy inaczej niż po angielsku. W 
czasie dwuletniego pobytu w Irlandii dwa 
razy tylko słyszałem rozmowę po irlandz- 
ku. Raz, gdy w czytelni publicznej ktoś 
zwrócił się do bibliotekarza w tym języ­
ku, czytający podnieśli głowy znad ksią­
żek i patrzyli na entuzjastę z wyrazem 
zaciekawienia, ironii i rozczulenia, tak jak 
Polacy na starszego pana, spacerującego 
w kierpcach i kapeluszu góralskim po 
Alejach Jerozolimskich.

Na zachodzie są jednak okolice gdzie 
ludność nie rozumie po angielsku, a rząd 
robi rozpaczliwe wysiłki, by przywrócić 
językowi pradziadów dawną świetność. 
Nauka irlandzkiego jest obowiązkowa we 
wszystkich szkołach i na uniwersytetach. 
Język ten rozbrzmiewa w audycjach ra­
diowych, w parlamencie i przemówieniach 
polityków. Niestety, mało kto go rozu­
mie, a liczba mówiących po irlandzku 
maleje z roku na rok. Atmosfera przy­
musu działa tu hamująco. Irlandczyk, 
którego przodkowie z zasady opierali się 
wszystkim zarządzeniom angielskim, ma 
we krwi czynniki buntu przeciw wszel­
kim zarządzeniom oficjalnym. Drugim 
powodem jest tu prąd religijno-polityczny, 
który w katolickiej Irlandii widzi aposto­
ła krajów anglosaskich, a w języku ir­
landzkim przeszkodę w rozwijaniu tej 
działalności. Przez pewien czas w począt­
kach 19 wieku protestanci angielscy chcie- 
li także za pomocą krzewienia języka ga­
lijskiego pozyskać dla siebie ludność tu­
bylczą. Stąd wynikło negatywne nasta­
wienie hierarchii kościelnej, które dziś już 
nie podtrzymywane, wciąż jeszcze od­
działywa.

Zresztą sam O’Connell, pierwszy poli­
tyk irlandzki na miarę europejską, zmarły 
przedwcześnie w Genui w drodze do 
Rzymu w połowie zeszłego stulecia, prze­
mawiając po irlandzku do budzących się 

Zdzisław GRABIANOWSKI

IRLANDIA
Kraj, który boi się odżyć z obawy przed śmiercią

do świadomości politycznej mas swych ro­
daków, namawiał do porzucenia starego 
języka, hamującego, jak twierdził, rozwój 
ruchu narodowego.

Zapóźno zdecydowano się zrobić z ję­
zyka broń w walce o spoistość narodową 
i zapóźno zabrano się do tego. Brak wy­
kwalifikowanych nauczycieli spowodował 
paradoksalną sytuację w której nauczyciel 
sam uczący się przedmiotu, który wykła­
dał, usiłował nauczyć dzieci mówiące w 
domu i między sobą po angielsku języka, 
o którym wszyscy wiedzieli, że na nic im 
się nie przyda w przyszłości.

Wyniki były opłakane. Dzieci nie na­
uczyły się po irlandzku, a miały luki w 
wiadomościach ogólnych. Dziś student 
wychowany w szkołach z przymusową 
nauką irlandzkiego zaledwie umie sklecić 
parę elementarnych zdań w urzędowym 
języku.

Irlandczycy niechętnie mówią o tym 
obcokrajowcom, a trudno w krótkim cza­
sie, który większość piszących o Irlandii 
poświęca na zwiedzenie tego kraju, po­
znać całość prawdy. Wynikiem tego są 
szablonowe reportaże o szmaragdowej wy­
spie mgieł i bagien, o budzącym się do 
życia narodzie, który siłę swą czerpie 
z baśni, opowiadanych wieczorami w 
dziwnym gardłowym języku ich przodków 
przy ogniu torfowym w samotnych cha­
tach.

Takie podejście, nie wnikające w głę­
bię zjawisk, może najwyżej zagrać na u- 
krytych w nas uczuciach romantycznych 
i wytworzyć atmosferę psychologiczną, któ­
ra zaćmi nam poczucie rzeczywistości i 
przekręci wymowę faktów.

Objawy życia narodowego Irlandii są 
tak różne, tak pełne kontrastów i tak 
inne od znanych nam, że przykładanie 
norm przyjętych na całym świecie da 
błędny obraz tego młodego narodu cier­
piącego na starcze choroby.

Żeby zrozumieć istotę życia Irlandii 
trzeba długo i bez uprzedzeń poznawać 
jej historię, studiować tragiczną wymowę 
cyfr statystyk, wniknąć w atmosferę wsi, 
słuchać rozmów emigrantów tłoczących 
się przy wejściu na angielski statek. Trze­
ba zagłuszyć w sobie, nie na chwilę, lecz 
na miesiące, przesłanki uczuciowe i sen­
tymentalne, refleksje o analogii historii 
Polski i Irlandii, zapomnieć na czas pe­
wien o bohaterstwie wodzów licznych i 
krwawych powstań. Wtenczas poznamy 
Irlandię prawdziwą.

Historia najwięcej nas tu nauczy. Ir­
landia była bowiem kiedyś mocarstwem, 
opierała się zwycięsko Rzymianom, pro­
mieniowała swą kulturą na całą zachod­
nią Europę. Po przyjęciu Chrześcijaństwa 
misjonarze irlandzcy nawrócili Szkocję i 
północną Anglię na długo przed wylądo­
waniem Augustyna w Kent, krzewili wia­
rę we Francji, w zachodnich Niemczech 
i północnych Włoszech. Pas ziemi od 
wybrzeża Kanału, aż po dolinę Po, obsia­
ny był klasztorami mnichów irlandzkich, 
umacniających ludność w wierze Chrys­
tusa.

Klęska pierwszego tego okresu nadeszła 
nagle. Przypłynęła w zbrojnych łodziach 
Duńczyków, którzy odcięli opactwa ir­
landzkie w Szkocji i na kontynencie od 
rodzinnych źródeł. W krótkim czasie 
Skandynawowie zajęli wielką część wyspy. 
Okupacja była jednak zbyt nagła, by być 
trwałą.

Z kolei najeźdźcy odcięci zostali od 
kraju, z którego przybyli i zcczęli mieszać 
się z tubylcami i przechodź ć na wiarę 
chrześcijańską. Wynikiem przeciągających 
się teraz walk i asymilacji Duńczyków 
było ogólne rozprzężenie obyczajów. To 
też sami Irlandczycy nie sprzeciwiali się, 
gdy Papież Alexander III nadał królowi 
Anglii Irlandię, a Irlandczykom nakazał 
bezwzględne mu posłuszeństwo.

Niestety, Henryk i jego następcy nie 
umieli wywiązać się z nałożonych im przez 
Papieża obowiązków krzewienia prawdzi­
wej wiary chrześcijańskiej i poprawienia 
obyczajów. Z apostołów stali się cie­
miężcami, rządząc okupowaną przez sie­
bie częścią Irlandii jak kolonią i wyłącza­
jąc tubylców spod swych praw.

Od tego czasu narastać pcozęła owa 
przysłowiowa już później nienawiść Ir­
landczyków do Anglików. Ówcześni wiel­
cy irlandzcy i ich następcy aż do schyłku 
XVIII-go wieku, a po części aż po dziś 
nie kojarzyli jednak swego patriotyzmu z 
zupełnym zerwaniem stosunków z Anglią. 
Dążyli raczej do zachowania pewnej auto­
nomii pod władzą wspólnego króla.

Dalszy ciąg dziejów Irlandii to ciągłe 
zmaganie się dwóch żywiołów, irlandz­
kiego i angielskiego, w którym nawet 
protestanci występowali czasem po stro­

nie irlandzkiej przeciw Anglii. Walka 
toczyła się w większości w miastach i 
wschodnich połaciach kraju. Prawdziwy, 
potężny i katolicki organizm narodowy 
trwał jednak bezustannie na zachodzie, 
prześladowany i ogołocony z dóbr mate­
rialnych, wywłaszczany z własnej ziemi, 
pozbawiony często księży i wodzów. Ten 
to naród irlandzki, nie znający się na po­
lityce i nieufnie patrzący na poczynania 
patriotów — często protestantów — sta­
nowił 9/10 całej ludności i był nadzieją 
późniejszych wodzów katolickich. Był 
on niewykorzystanym zbiornikiem siły, 
który z czasem musiał dojść do świadomoś­
ci swych praw.

Niewiadomo jak potoczyłyby się losy 
Irlandii, gdyby nie klęska, która zabiła 
pogrążonego w śnie kolosa. Klęską tą 
był głód.

Wymordował on setki tysięcy ludzi w 
przeciągu paru miesięcy i spowodował 
że w ciągu ostatnich stu lat ludność Ir­
landii zmniejszyła się więcej niż o poło­
wę. Nieliczni podróżni zwiedzający wów­
czas ten kraj opowiadali, że na polach 
leżały trupy z zielonymi ustami. Ludzie 
ci usiłowali jeść trawę, ratując się przed 
śmiercią. Pomoc, która nadeszła z Anglji 
i Stanów Zjednoczonych i którą ofiarnie 
administrował Polak, Paweł Edmund Strze­
lecki, była niedostateczna.

Stąd datuje się przeradzająca się cza­
sami w ucieczkę, do dziś trwająca emig­
racja z Irlandii. Ilość ludności zaczęła 
spadać w zastraszającym tempie.

Skutki głodu sprzed stu lat dziś 
jeszcze trwają. Straszliwe, czarne widmo 
powoli dopiero znika znad opustosza­
łych chat i wyludnionych połaci ziemi. 
Wciąż jeszcze mniej ludzi przychodzi na 
świat, niż umiera i emigruje. Ilość zawie­
ranych małżeństw jest katastrofalnie niska; 
wiek nowożeńców nieproporcjonalnie wy­
soki. Wydaje się, że naród ten boi się 
odżyć z obawy przed śmiercią.

Irlandczycy są demokratami z przeko­
nania. Nie ma w ich charakterze cech 
służalczości lub uniżenia. Sądzę, że nie­
liczni tutaj komuniści są nimi raczej z 
przekory niż z przekonania.

Zauważyłem kiedyś notatkę, umiesz­
czoną na tablicy w korytarzu uniwersyte­
tu, zawiadamiającą o mającym się odbyć 
zebraniu kółka historycznego pod prze­
wodnictwem Ministra Rolnictwa.

Poszedłem zaciekawiony. Wstęp był 
wolny dla wszystkich. W niewielkiej sali

Książki i wydawnictwa nadesłane
Adam Mickiewicz SŁOWA DO E- 

MIGRACJI I SŁOWA DO EUROPY, 
wybór publicystyki, opracował Tymon 
Terlecki, Nakładem Stowarzyszenia Pisa­
rzy Polskich, Londyn, 1948. Stron 133.

ZBRODNIA KATYŃSKA W ŚWIET­
LE DOKUMENTÓW z przedmową 
Władysława Andersa, „Gryf,” Londyn, 
1948. Stron 384, plus liczne ilustracje 
poza tekstem. Cena 12/6 sh.

Juliusz Kaden-Bandrowski CALL TO 
THE CUCKOO (W cieniu zapomnianej 
olszyny), tłumacz, na angielki: Hans 
Linn. Wydawnictwo John Sherrat and 
Son. Stron 252. Cena 9 s. 6 d.

A POLISH ANTOLOGY, selected 
by T. M, Filip, translated by M. A. Mi­
chael — Moja Ojczyzna - polszczyzna, 
wybór poezji polskiej z utworów Mickie­
wicza, Słowackiego, Norwida, Wyspiań­
skiego, Żeromskiego, Tuwima i innych — 
z przekładem na angielski, Duckworth, 3 
Henrietta Str., London, W.C.2. Str. 405. 
Cena 10/6.

Giuliano Cassiani Ingoni S. I. P. WLO- 
DIMIRO LEDÓCHOWSKI XXVI 
Generale della Compagna di Gesu, 1866— 
1942. Edizioni „La Civilta Cattolica,” 
Roma, via Ripetta 246. Stron 376, z 
portretem O. Wł. Ledóchowskiego i in. 
ilustracjami. *

Teki historyczne. Wydawca (i nakład): 
Polskie Towarzystwo Historyczne w Wiel­
kiej Brytanii, No. 1, Rok II (1948). Stron 
68. Cena egz. 6 sh. Numer przynosi 
2 rozprawy — M. Danilewiczowej 
„Straty wojenne bibliotek polskich” i dra 
Józefa Jasnowskiego „Polska w zasięgu 
cywilizacji arabskiej”, liczne recenzje wy­
dawnictw angielskich i polskich, polemiki, 
kronikę i angielskie streszczenie obu roz­
praw.
““ Sprawy Międzynarodowe, Kwartalnik. 
Nr. 1/5. Rok II (1948). Stron 80. Cena 
4 sh. Wydaje Polski Instytut Badania 

zebrało się kilkudziesięciu studentów ii 
grupa osób spoza obrębu uniwersytetu. 
Mówców było wielu. Student z okręgu, 
który wybrał ministra do parlamentu 
(w Irlandii w przeciwieństwie do Anglji 
każdy minister jest członkiem parlamentu)1 
mówiąc o nim używał określenia „mój> 
przedstawiciel.” Pod koniec zebrania, 
gdy paru tylko zainteresowanych zostało' 
w' opustoszałej sali, jeden z nich zabrał 
głos, wychwalając osiągnięcia sowieckie.. 
Minister wysłuchał spokojnie wywodów 
i w najprostszy w świecie sposób począł 
zbijać argumenty młodego adepta Stalina, 
uzyskując niewiększe zresztą od swego • 
poprzednika oklaski słuchaczy.

innym razem, gdy po odczycie studenta 
obecni na zebraniu Premier J. A. Costello 
i były Minister Przemysłu i Handlu, Sean 
Lemass, skrytykowali jego wywody, stu­
dent poprosił przewodniczącego, by wbrew 
programowi, który nie przewidywał po­
nownego zabrania głosu przez prelegenta,, 
pozwolił mu odpowiedzieć. Przewodni­
czący zgodził się bez wahania.

Przykłady takie, a jest ich wiele, dobrze 
ilustrują atmosferę wolności myśli i sło­
wa, panującą w Irlandii. Właśnie to po­
czucie wolności i demokracji tworzy z 
Irlandczyków dobrych katolików. Zadaje 
ono kłam hasłom tych wszystkich, którzy 
twierdzą, że pobożność rozwijać się może 
tylko pod przymusem inkwizycji i że wol­
ność przekonań prowadzi do różnych i 
form kultu religijnego. Irlandczycy po­
bożnością swoją i przywiązaniem do reli- 
gii katolickiej udowadniają światu, że re~ 
ligia może i powinna opierać się na du­
chu demokracji.

Każdy katolik jest tu praktykujący- 
Nigdy na kontynencie nie widziałem tak 
pełnych kościołów i takich tłumów mło­
dych mężczyzn przystępujących do Ko­
munii Św. Katolicyzm irlandzki nie jest 
dodatkiem do życia lub szatą, w którą; 
obleka się w chwilach uniesień i natch­
nień — jest on najwyższym autorytetem,, 
podłożem wszelkich poczynań, superar- 
bitrem w sporach, nierozerwalnie złączo­
nym ze wszystkimi objawami życia. Ko­
misje rządowe, badające działalność ban­
ków i instytucji kredytowych, powołują 
się na encykliki społeczne i w ich myśl! 
pracują. Przy najniższej w Europie ilości» 
małżeństw liczba dzieci, przypadająca na. 
małżeństwo, jest najwyższa.

Katolicyzm przenika coraz bardziej» 
wszystkie dziedziny życia osobistego B 
społecznego. W tym leży siła Irlandii.

Religia katolicka, która była ich ostoją, 
i nadzieją przez wieki niewoli, doprowa­
dziła ich do niepodległości — da Bóg, 
że przez nią dojdą znów do świetności' 
narodowej, tak tragicznie niegdyś straco­
nej.

ZDZISŁAW GRABIANOWSKI

Spraw Międzynarodowych: 108, Eaton 
Square, London, S.W.l. „Jedna czy 
dwie Europy” — T. Gwiazdowski; „So­
jusz polsko-angielski” — E. Raczyński;. 
„Zagadnienie zjednoczenia Europy” — J, 
Librach; „Próby stworzenia Związku 
Polsko-Czeskiego w czasie drugiej wojny 
światowej” (Część III) — T. Komarnicki, 
Dział recenzji.

Znak, miesięcznik, Nr. 3 (10)., Stron 96, 
Kraków, ul. Sobieskiego 3. „Święty To­
masz na tle dziejów myśli ludzkiej” — 
Ks. Biskup M. Klepacz; „Czy muzyka 
jest niehumanistyczna?” — St. Kisielew­
ski; „Ulubionym tworem Bożym jest ro- 
rum” — Etiennne Gilson; „Adam”' 
(fragment powieści) — A. Gołubiew 
Modlitwy z X wieku. „Philobiblion” — 
Ryszard de Bury. Zdarzenia—Książki— 
Ludzie.

Przegląd Powszechny. Nr. 5 (674), 
Stron 80. Wydawnictwo Księży Jezuitów, 
Warszawa XII, Rakowiecka 61. „Teorie 
współczesnego kryzysu” — K. Górski; 
„Erotyzm komercjalny a wstydliwość 
chrześcijańska” — J. Woroniecki; „Chrześ­
cijańska filozofia egzystencjalna” — Fr. 
Sawicki; „Mickiewicz w roku 1948” — 
T. Grabowski; . „W sprawie przyszłości 
Marksizmu” — Wł. Kamiński. Przegląd 
piśmiennictwa. K. S.: Przegląd prasy 
gospodarczej. B. Ostromęcki: Ze świata 
filmu. St. Wawryn: Sprawy Kościoła itd.

La Civilta Cattolica. Rok 99, tom II, 
15.5.1948 zeszyt 2.350. Numer zawiera 
oprócz ostatniej encykliki Piusa XII, 
bibliografii, kronik i wykazu wydawnictw 
nadesłanych, m. in. następujące artykuły: 
„Mosca, la ,Terza Roma’: oggi” — G. 
de Vries S. L; „II manifesto dei comu- 
nisti (1848—1948)” — A. Brucculeri S. I.r 
„Criteri per discernere le vere visioni e 
apparizioni soprannaturali” — A. Oddone 
S. L; „Tra giomalismo e teologia: Ben­
venuto Matteucci” — D. Mondrone S. L; 
„Mondo rurale del Manzoni” — G. de 
Giovanni S. I.
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LOS CZŁOWIEKA
ZALEŻY OD OŚMIU 

GRUCZOŁÓW

«(odmłodzenie GRUCZOŁÓW dostępne 
jest dla każdego)

WIEDZA WSPÓŁCZESNA zazna­
jomiła nas z istotą życia — z Gru­
czołami. Odmładzanie gruczołów 

otwiera nowe horyzonty we wszelkich dzie­
dzinach życia. Faktem jest, że cechy za­
równo umysłowe, jak fizyczne: wzrost, wa­
ga, usposobienie, zależne są od gruczo­
łów wewnętrznego wydzielania. Funkcje 
gruczołów są od siebie niezależne, a ra­
zem wzięte tworzą cały system. Wydzie­
liny gruczołowe, docierając przez system 
krwionośny do ośrodków energii umysło­
wej, fizycznej i płciowej, rządzą ich prze­
jawami. WIEK CZŁOWIEKA jest 
wiekiem jego gruczołów. Żywotność i sa­
mopoczucie zależą od jakości i zrówno­
ważonego przypływu tych wydzielin. Tyl­
ko wtedy osiągamy pełnię sił, gdy gruczo­
ły funkcjonują prawidłowo. Słabość jest 
wynikiem wadliwej równowagi lub nie­
wystarczającej ilości wydzielin, te jednak 
mogą być uleczone przez hormonotera- 
pię.
PRZEDWCZESNE STARZENIE SIĘ, 
utrata energii i żywotności, osłabienie, 
zmęczenie, bezsenność, brak apetytu, bóle 
i ogólne niedomagania, osłabienie wzro­
ku, wypadanie włosów, nerwowość, neu­
rastenia, wyczerpanie umysłowe, nerwica 
żołądka, częściowy lub całkowity zanik sił 
męskich — wszystkie te symptomy dowo­
dzą, że organizm przestał sprawnie praco­
wać na skutek braku równowagi lub nie­
wystarczającej ilości wydzielin, co może 
być łatwo usunięte za pomocą Hormono- 
terapii.
HORMONOTERAPIA, czyli leczenie gru­
czołowe, jest wiedzą, polegającą na od­
mładzaniu gruczołów. Działanie jej po­
lega na wznawianiu sił żywotnych nie 
drogą sztucznej podniety, lecz przez do­
cieranie do źródła niedomagań fizycznych, 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Hor- 
monoterapia przywraca pełnię sił utraco­
nych na skutek chorób, wieku lub nawet 
chronicznego osłabienia.
DLA KOBIET stosowanie Hormonote- 
rapii okazało się zbawiennym w leczeniu 
wielu zaburzeń organicznych, towarzy­
szących wiekowi przejściowemu.
JAK ZACZĄĆ ŻYCIE NA NOWO ? 
British Glandular Products pragnie słu­
żyć swą wiedzą i długoletnim doświadcze­
niem. W razie rozpoznania któregokol­
wiek z powyżej opisanych niedomagań, 
a szczególnie w wypadkach, gdy próby 
innych metod zawiodły, prosimy zwrócić 
się do nas. Wiemy, że możemy pomóc 
w odzyskaniu równowagi umysłowej, fi­
zycznej i odzyskaniu męskości. Wiemy, 
gdyż pomogliśmy już wielu tysiącom. 
Prosimy wypełnić poniższy kupon i za­
łączyć znaczek pocztowy za 3 d., a prze- 
ślemy naszą broszurę p.t. „ISTOTA 
ŻYCIA.”

BRYTYJSKIE 
WYTWORY GRUCZOŁOWE

Do „British Glandular Products Ltd.” 
(ZE 158> 37, Chesham Place, Lon­
don, S.W.l. Proszę o nadesłanie mi, 
bez zobowiązania: Broszury p. t. 
„ISTOTA ŻYCIA” (znaczek pocz­
towy za 3 d. załączam) lub 100 
TESTRONES Brand Tablets d'a 
mężczyzn, 100 OVERONES Brand 
Tablets dla kobiet. Załączam 12/6 

(niepotrzebne skreślić)

NAZWISKO ........................................

ADRES ................................................

Przyjeżdżając do Londynu
zamieszkaj wygodnie 

w
POLSKIM HOSTELU

IN W AL Ltd.
(Kierownik A. MAKOWIECKI) 

Pokoje dwu, trzy i sześcioosobowe
Łóżko 4 sh dziennie 

Kuchnia polska
Śniadanie 1/6, obiad 2/6, kolacja 2/6 

Flaki w czwartki
Zamówienia telefoniczne: AMBassador 4706 lub pisemne:

77, Lancaster Gate, London, W.2.
Dojazd kolejką podziemną: 

Bayswater, Queensway i Lancaster Gate.
Autobusy: 12, 17, 88. Przystanek: Leinster Terrace.

Centralna Składnica Książek 
S.P.K.

57, Edbrooke Road, LONDON, W.9. — Telefon: CUNningham 5594
i jej kioski w Domach Kombatanta oraz

jej księgarnie, kioski i punkty kolportażowe w obozach i hostelach 
posiadają stale na składzie :

Podręczniki dla szkół powszechnych, gimnazjalnych i licealnych. 
Podręczniki techniczne, rolnicze, handlowe i szkolenia zawodowego. 

Podręczniki do nauki języka angielskiego i innych języków.
Słowniki pol-ang., pol-franc., pol-hiszp., pol-włoskie, techniczne. 

Książki beletrystyczne, książki dla młodzieży.
Książki obrazkowe dla dzieci.—Albumy pamiątkowe.—Broszury informacyjne— 

oraz
wszelkie nowości wydawnicze.

PROWADZIMY KOLPORTAŻ CZASOPISM POLSKICH 
Zamówienia wykonujemy odwrotnie. — Kołom SPK udzielamy rabatu. 
Na życzenie Kół SPK uruchamiamy przy nich punkty kolportażowe. 

Mszaliki Rzymskie. — Książki religijne.

PIÓRA WIECZNE opływowe, ze złotą 14-karat. stalówką, 
przesyłką lotniczo-poleconą.................................................. £ 1. 0.0.-

NYLONY - POŃCZOCHY w różnych odcieniach i wymiarach, 
cena z przesyłką lotniczo-poleconą .................................. £ 1. 5.0.

MATERIAŁY czysto-wełniane tweedy, kupon za ... £ 3.10.0 i £ 6. 5.0.- 
Duży wybór, próbki na żądanie po nadesłaniu 2 sh.

Artykuły kolonialne
H. 1. funt kawy, funt czekolady, funt pieprzu, pół funta 

herbaty, pół funta rodzynków, pół funta kakao, ćwierć 
funta cynamonu.................................................................

H. 2. 2 funty pieprzu, 2 funty czekolady ..........................
H. 6. 2 funty herbaty, listem poleconym ..........................
H. 9. 2 funty herbaty, 2 funty kawy, 2 funty kakao ..........

Wszystkie paczki ubezpieczone, wysyła :

£ 2.10.0
£ 2. 0.0.-
£ 1. 7.6.-
£ 2.10.0.-

HAS KOBA LTD.
29, Redcliffe Square, London, S.W.10.

Na żądanie wysyłamy cenniki na inne przesyłki.

WE FRANCJI zmiany w stanie 
ludności w ostatnim dziesięcioleciu 
przedstawiają się następująco: 1936— 
38 (przeciętnie rocznie) niedobór 19.404, 
1945 niedobór 17.164, 1946 przy­
rost 294.350, 1947 przyrost 328.000.
W okresie dwóch ostatnich lat m. in. 
zawarto małżeństw 514.000 i 418.000 
wobec 276.000 przed 10 laty. Ilość 
urodzeń żywych wzrosła z 620.000 na 
836.000 i 860.000, gdy śmiertelność 
■obniżyła się z 639.000 na 541.000 i 
532.000.

SÓL Z POLSKI DO FINLANDII. 
W rezultacie przeprowadzonych roz­
mów z sprawie umowy handlowej po­
między Polską a Finlandią, podpisa­
no m. in. kontrakt na eksport całko­
witego zapotrzebowania soli dla Fin­
landii.

KLUB BIAŁEGO ORŁA
2, ALBERT GATE, LONDON, S.W.l. 

prowadzi dla członków i gości :
KAWIARNIĘ zaopatrzoną w ilustracje, magazyny i wszelkie dzienniki. 
RESTAURACJĘ
BAR
KLUB BRYDŻOWY
TEATRZYK ARTYSTYCZNY we czwartki i piątki każdego 

tygodnia.
DANCINGI w soboty i niedziele.
Przy klubie PORADNIA SPOŁECZNO-PRAWNA, czynna codziennie 

Wszelkie informacje : tel. KENsington 8666.

CHCESZ EMIGROWAĆ DO ARGENTYNY ?
Przyśpieszenie wiz, przelewy pieniężne, zezwolenia wywozu, zwolnienia z cła 

załatwia
CONTINENTAL PRIVATE ENTERPRISES LTD. 

TRAVEL FACILITIES BRANCH
21, PENYWERN ROAD, EARLS COURT, LONDON, S.W.5. 

Tel.: FLA 5000
Agencja generalna na Francję : 

AGENCE OCCIDENTALE de VOYAGES 129 Rue Lafayette — Paris 10.
Tel.: TRU 4222 i 7559 

PRZEDSTAWICIEL NA TEREN BELGII, LUKSEMBURGU
I HOLANDII 

przyjmuje codziennie w godz. 10 — 12 i 15 — 17 w BRUKSELI, 1. rue Faider— 
róg Chaussee Charleroi. Pod tym adresem kierować należy wszystkie zgło­
szenia P.P. Klientów, którzy dotychczas nie otrzymali odpowiedzi pisemnej.

Ponure, arcyponure
yyZACHODNICH Niemczech jakiś

T sprytny osobnik, operujący w ode­
zwie liczbą mnogą, zwraca się do za­
interesowanych z zawiadomieniem, że 
jest opracowana „Księga pamiątkowa 
Obozu „Śmierci” Bergen-Belsen” oraz 
zapowiada dosłownie tak:

„Zamierzamy umieścić w tej księdze:
1. Album z kilkudziesięciu zdjęcia­

mi makabrycznymi, obrazującymi b. 
wyraźnie co to był Obóz „Śmierci.” 
Będzie on zawierał poza b. oryginalny­
mi, kilka masowych grobów (10—15 
tysięcy każdy itp.) oraz zdjęcia z pierw­
szych po oswobodzeniu miesięcy życia 
w tym obozie do poświęcenia Krzyża 
Pamiątkowego, włącznie.

2. Krótkie ujęcie życia w Obozie 
„Śmierci.”

3. Spis Zmarłych — Pomordowanych 
(ponad 1.000 nazwisk).

4. Pierwszy i najstarszy spis zare­
jestrowanych Polek i Polaków zaraz 
po oswobodzeniu (ponad 4.000 na­
zwisk).

5. Inne dane stanowiące przyczynek 
historyczny o życiu w Obozie „Śmier­
ci.”

6. Artykuły wzgl. martyrologie, na­
desłane ewentualnie przez byłych Bel- 
seńczyków.

Życzeniem naszym jest, by w Księdze 
Pamiątkowej nie zabrakło ani jednego 
nazwiska Członka Wielkiej „Rodzi­
ny” — tak tych, którzy nie przeżyli 
tego tragicznego Obozu, jak i tych, 
którym mimo okropnych warunków — 
udało się uniknąć śmierci.

Jak wynika z całego tonu tego ogło­
szenia, jakiś zapewne bardzo zaradny 
członek tej „Belseńskiej Rodziny”, któ­
remu udało się ujść śmierci i który w 
obozie nabył od swych prześladowców 
dziwnego zamiłowania do masowej ma­
kabry, dodając swój własny handlowy 
sprycik, zamierza obecnie w sposób 
nazbyt widoczny uprzyjemnić sobie u- 
niesione z Belsen życie.

Stylistyka tego ogłoszenia byłaby 
bardzo wesoła, gdyby całość nie była 
w obecnych warunkach naszego pol­
skiego życia bardzo smutna. Sprawa 
obozu w Bergen-Belsen należy do po­
ważnych, a prasa polska powinna się 
raczej wystrzegać umieszczania takich 
podejrzanych wezwań.

PREMIER FRANCUSKI, 
UKRYWANY W KLASZTORZE 
Rząd francuski nadał krzyż Legii 

Honorowej przełożonej klasztoru św. 
Marcina w Vignoux obok Grenoble. 
Przełożona ta z narażeniem życia 
ukrywała w swym klasztorze podczas 
okupacji niemieckiej obecnego premie­
ra, p. Schumana, oraz burmistrza 
Metzu i biskupa.

W roku 1940 p. Schuman był pod­
sekretarzem stanu i zajmował się 
głównie sprawami uchodźców w Al­
zacji i Lotaryngii. Po klęsce Francji 
został zaaresztowany i wywieziony do 
Neustadt w Nadrenii. W roku 1942 
udało mu się uciec i schronić się do 
Lyonu, który wówczas jeszcze nie był 
okupowany przez Niemców. Gdy 
następnie Niemcy zajęli całą Francję, 
rozpoczęli poszukiwania za nim, ale 
zdołał się ukryć w historycznym klasz­
torze św. Marcina, którego liczne 
podziemne schowki ocaliły życie nie­
jednym wybitnym Francuzom.

KSIĘŻA I HITLERYZM
Dochodzenie, przeprowadzone przez 

brytyjskie władze okupacyjne o za­
chowaniu się duchowieństwa katolic­
kiego podczas reżymu hitlerowskiego, 
wykazało, że w całej północnej West­
falii, która liczy około 10 milionów 
ludności, tylko dwóch księży kato­
lickich jest oskarżonych o współpra­
cę z hitlerowcami.

W Hesji w strefie amerykańskiej 
wszyscy księża katoliccy w ilości 949 
zostali uwolnieni od zarzutu współ­
pracy z władzami hitlerowskimi. (C7Ż7P) 
ŻYDZI BELGIJSCY DZIĘKUJĄ 

KARDYNAŁOWI
Delegacja różnych organizacji i sto­

warzyszeń żydowskich w Belgii udała 
się do kard. Roey, arcybiskupa Malines 
i wręczyła mu pamiątkową tablicę 
bronzową z wyrazami uznania i po­
dziękowania dla katolików w ogóle 
a dla kardynała w szczególności za 
pomoc, jaką społeczeństwo żydowskie 
uzyskało od nich podczas okupacji 
niemieckiej. (CHIP)
KARA ZA AUDYCJĘ RELIGIJNĄ 
Rozgłośnia XEW w Meksyku ukarana 
została 2.000 dolarami grzywny, gdyż 
jako jedyna rozgłośnia transmitowała 
uroczystości w dzień Matki Boskiej w 
Guadelupie. Według prawa meksy­
kańskiego wszelkie audycje religijne są 
zabronione.
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Przegląd katolickich 
kwartalników angielskich

THE DOWNSIDE REVIEW — Winter 
1947/48 Downside Abbey Bath. Stron 115 

plus VI, Cena sh. 3/0
BENEDYKTYŃSKI Kwartalnik „The 

Downside Review" poświęcony jest — 
jak podaje redakcja w podtytule pisma — 
„teologii, metafizyce i historii monastycz­
nej (zakonnej). Zgodnie z tą zapowiedzią 
treść numeru zimowego 1947/8 podzielo­
na jest jakby na trzy części pokrywają­
ce się z tymi trzema kierunkami zain­
teresowań czasopisma.

W pierwszej, teologicznej części, mamy 
przede wszystkim wyjątek z książki Ojca 
Lubac’a „De la Connaissance de Dieu". 
Książka ta ma wyjść niedługo w języku 
angielskim, staraniem Sheed and Ward’a. 
Wydaje się, że Anglicy jakby odkryli 
obecnie de Lubac’a i zafrapowani głębią 
jego myśli i oryginalnością stawiania za­
gadnień, zaczynają się poddawać jego 
przekonywującemu wpływowi.

Omawiany numer „The Downside Re­
view” będący zasadniczo pierwszym nu­
merem roku 1948, wyszedł już na Boże 
Narodzenie 47. Śtąd też, aby powiązać 
go treściowo z okresem Bożego Narodze­
nia, kiedy to idąc za liturgią obchodzimy 
narodzenie się Chrystusa według ciała, 
znajdujemy w tymże numerze artykuł o- 
mawiający Drugą Osobę Trójcy Świętej 
ujętą jako Logos — Słowo. Autorem 
tego artykułu pod tytułem „The Voice of’ 
God in the Flesh” jest ks. F. Davis. Roz­
ważania jego opierają się na prologu do 
Ewangelii Św. Jana „Na początku było 
Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem 
było Słowo...” Ks. F. Davis charaktery­
zuje również znaczenie wcielenia Słowa 
dla Odkupienia w ujęciu św. Pawła, św. 
Ireneusza i św. Tomasza z Akwinu.

Wprawdzie owa teologia Słowa jest 
tylko jednym z wielu sposobów w jaki 
można wyrażać swą wiarę w boskość 
Chrystusa Pana, i wielką zmianę, którą 
przyniosła w układ stosunków między 
Stwórcą a Stworzeniem, lecz niemniej 
przedstawiona w tym artykule droga św. 
Jana w interpretacji św. Ireneusza wydaje 
się być może jedną z lepszych. I to nie 
tylko dlatego, że pozwala lepiej zrozumieć 
to wielkie misterium. Dzięki takiemu po­
dejściu jesteśmy w stanie również uchwy­
cić łączność pomiędzy Wcieleniem a ca­
łością Objawienia.

Na zakończenie omówienia teologicz­
nej części Kwartalnika można jeszcze przy­
toczyć artykuł Ojca S. Moore pod tytu­
łem „The Blessed Trinity: a plea for 
biblical theology,” w którym autor pod­
kreśla znaczenie teologii biblijnej na tle 
rozmyślań o Trójcy Świętej i wykazuje 
solidarność wypowiedzi Chrystusa z teo­
logią dogmatyczną, a teologii dogmatycz­
nej z mistycyzmem chrześcijańskim.

Dział metafizyczny „The Downside 
Review” jest niejako signum specificum 
tego pisma. Znamię to Kwartalnik o- 
trzymał stosunkowo niedawno, gdy re­
dakcję objął Ojciec I. Trethovan, który 
razem z Ojcem M. Pontifex’em, jednym 

• z czołowych metafizyków angielskich właś­
nie w kierunku metafizyki pchnął pismo. 
Omawiany numer przynosi w dziale meta­
fizycznym artykuł amerykańskiego myśli­
ciela dr J. F. Anderson’a p.t. „The basis 
of metaphysical analogy.” Artykuł ten 
stanowi materiał odczytu wygłoszonego w 
Chicago z końcem 1946 roku i jest stresz­
czeniem książki, którą dr Anderson przy­
gotował do druku. Wypowiedzi te sko­
mentowane są przez wnikliwe uwagi 
Ojca M. Pontifex’a.

Historią monastyczną zajmuje się arty- j 
kuł Ojca J. Stonor’a, który przedstawia , 
dzieje św. Petroka (VI wiek) i jego wpły-, 
wy w Kornwalii, Bretonii i Dewonie. ! 
Jak wiadomo podczas reformacji w Anglii 
prawie wszystkie źródła o świętych cel­
tyckich zostały zniszczone, to też odnajdy­
wanie danych o nich stanowi bardzo 
wdzięczne pole do popisu dla historyka. 1 
Artykuł opiera się na znalezionym w Niem­
czech, w roku 1937, tomiku życiorysów 
angielskich i kornwalskich świętych.

Obecny numer „The Downside Review” 
zawiera około 40 stron recenzji z książek

tak angielskich, jak i amerykańskich, 
francuskich i belgijskich. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje recenzja z książki 
ks. A. Little o istocie sztuki.

Wreszcie Ojciec D. A. Callus O.P., 
podaje nieznany komentarz Tomasza Gal­
lus^ na temat listów Pseudo Dionizego, 
którego manuskrupt został znaleziony nie­
dawno w Oxfordzie, w oprawach starych 
tomów.

Zgodnie z głównymi zainteresowaniami 
pisma dział recenzji przynosi krytyczne 
omówienia książek o treści filozoficznej,

I między innymi J. Maritain’a „La Personne 
; et le Bień Commun”.
j Sądząc z pierwszego numeru „Domi­
nican Studies" będą pismem o bardzo

’ wysokim poziomie intelektualnym, do­
stępnym raczej dla fachowców niż dla. 
szerokiego ogółu czytelników.

Jan Tyniec

DOMINICAN STUDIES —January 1948 
Blackfriars Publications, Oxford, stron 97. 

Cena sh. 6/6.
pRZY omawianiu „The Dublin Re­

view” i „The Downside Review” p. 
J. Wiśniewski (patrz Życie No. 30, str. 6) 
podaje, że redakcje tych pism weszły' 
ostatnio w porozumienie i rozdzieliły pole 
działania dążąc do wzajemnego uzupeł­
niania się. „The Dublin Review” poświę­
ca się głównie problemom historycznym, 
literackim i omawianiu bieżących spraw 
politycznych. „The Downside Review” 
zajmuje się kwestiami teologicznymi i 
problemami stycznymi. Są to odwieczne 
i fundamentalne zagadnienia dotyczące 
pogłębienia i zrozumienia ludzkiego życia 

l i bożego Objawienia w Chrystusie i w 
Kościele.”

Zdawać by się więc mogło, że skoro 
te dwa pisma ogarniają cały zakres za­
interesowań ogólnych nie ma już miejsca 
na nowe. Nie mniej rok obecny przynosi 
„Dominican Studies," Kwartalnik, który 
podobnie jak poprzednie poświęcony jest 
teologii i filozofii, oraz kwestiom złączo­
nym z kulturą i historią.

Powstaje pytanie, czy rynek katolickich 
odbiorców , w szczególności anglosaskich, 
potrafi wchłonąć jeszcze jedno pismo? 
Trudno dziś prorokować. W. Brytania 
wydaje się być nasycona; w Ameryce 
„The Thomist" wydawany przez tamtej­
szych Dominikanów nie ma zbyt dużego 
obiegu i wątpliwe jest, czy jego „angiel­
ski brat” znajdzie tam wzięcie. Należy 
jednak przypuszczać, że to wszystko bra­
ne było pod uwagę przy zapoczątkowywa­
niu wydawnictwa. Oby dynamizm i wy­
sokie kwalifikacje Dominikanów oxfordz- 
kich pokonały wyżej wymienione trud­
ności.

Uzasadnieniem wydawania tego pisma 
jest jego specyficzne podejście do proble­
mów teologicznych i pokrewnych, różne 
od tego, które znajdujemy w pismach już 
istniejących. Choć prawda dogmatyczna 
jest jedna, wiele mamy sposobów podejścia | z 
do poznania jej. Stąd wiele szkół teologii i 
dogmatycznej, wśród których poczesne: 
miejsce zajmuje szkoła dominikańska, ze ! 
swym mistrzem Św. Tomaszem z Akwinu i 
na czele, i jego nowoczesnymi uczniami 
w stylu Ojca R. Garrigou-Legrange. Do­
minikanie nie tylko wydają w różnych 
krajach pisma propagujące ich sposób 
myślenia, ale drukują rozliczne książki, 
w których wykładają swe idee, jak rów­
nież prowadzą szkoły i uniwersytety, gdzie 
formują swych „wyznawców.”

W W. Brytanii centralą ich aktywności 
jest Oxford i nowo powstały tam dom 
wydawniczy Blackfriars Publications. Coś 
w rodzaju francuskiego ośrodka „Les 
Editions du Cerf,” tylko jak dotychczas 
na mniejszą skalę. Tamże również znaj­
duje się dominikański uniwersytet, który 
stanowi zaplecze intelektualne dla tego 
nowopowstałego pisma.

Pierwszy numer „Dominican Studies" 
przynosi trzy naukowe rozprawy. Pierw­
sza z nich, pióra Ojca W. White’a O.P. 
dotyczy koncepcji objawień u Św. Toma­
sza. Autor zwraca uwagę, że jak dotych­
czas ten rozdział teologii jest traktowany 
prawie wyłącznie apologetycznie i defen­
sywnie z niedostatecznym uwzględnieniem 
samej istoty objawienia i procesów mu 
towarzyszących. Jeśli się zrozumie ter­
minologię Św. Tomasza i nie będzie się 

; podstawiało pod jego zdania naszych włas- 
l nych znaczeń zaczerpniętych z mowy co- 
I dziennej, Św. Tomasz staje się niesłychanie 
I współczesny, tak w sposobie stawiania, jak 

i rozwiązywania problemów, związanych 
właśnie z objawieniami.

Katolicki Ośrodek Wydawniczy
Veritas Foundation Publication Centre

posiada na składzie : 
powieści pisarzy katolickich
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Cena 10 sh. 6 d.

WARNA
Cena 6 sh.

JANA DOBRACZYŃSKIEGO
W ROZWALONYM DOMU

Cena 10 sh. 6 d.

[DWA STOSY
Cena 12 sh.

Zamówienia wraz z należnością plus koszta przesyłki 1 sh. 
kierować należy do:

VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 
12, PRAED MEWS, LONDON W. 2.

Ks. Infułat Bronisław Michalski
Ze str. 1-ciej

Z powodu obowiązków duszpas­
terskich nie mogli przybyć księża z 
terenu. W stallach zasiedli Ks. 
Dziekan Bombas, Ks. mgr Lorenc 

Glasgowa, Ks. Hodys i Ks. Ju- 
dycki.

Po nabożeństwie w salonie Pol­
skiej Misji Katolickiej odbyło się 
składanie życzeń Ks. Infułatowi 
przez obecnych na nabożeństwie 
przedstawicieli i zaproszonych gości.

*
* *

Przy okazji odznaczenia Ks. Infułata 
Michalskiego należy przypomnieć, że ten 
zasłużony Kapłan, syn ziemi Płockiej i 
wychowanek szkół płockich, otrzymał 
święcenia kapłańskie też w Płocku w r. 
1915 z rąk Ks. Arcybiskupa A. J. Nowo­
wiejskiego. Po krótkiej pracy w swej 

¡diecezji już w r. 1918 został powołany 
na kapelana wojskowego i brał udział 

Iw kampanii 1919 i 1920 roku m. in. też 
w szeregach dywizji litewsko-białoruskiej. 
Po skończonej wojnie w r. 1921 wszedł 
do Kurii Biskupa Polowego i sprawował 
w niej rozmaite funkcje równocześnie bę­
dąc proboszczem katedry' biskupa w War­
szawie. W tym czasie Ks. B. Michalski 
uzupełnił swe studia teologiczne studia­
mi humanistycznymi na uniwersytecie 
poznańskim. W r. 1930 otrzymał godność 
prałata papieskiego.

Po kampanii 1939 r. znalazł się na 
Węgrzech, skąd został wezwany przez J. 
E. Ks. Biskupa Polowego Gawlinę do 
odbudowującej się armii polskiej we Fran­
cji. Tam został kanclerzem Kurii Polo­
wej, a następnie Wikariuszem generalnym 

____  _ Biskupa Polowego. Po upadku Francji 
Autorem drugiej rozprawy jest „nasz” | przybył do W. Brytanii, pełniąc tu swe 

Ojciec I. M. Bocheński O.P. piszący na 
temat sylogizmu kategorycznego. Wyso­
ce techniczny artykuł wykazuje potrzebę 
stosowania przez tomistów’ logiki mate­
matycznej, która nie tylko tomistycznej 
pozycji nie osłabia, lecz wręcz przeciwnie 
wzmacnia.

PAPIEROSY
produkcji brytyjskiej, YJRGINIA, large size, opak, eksportowe 

wolne od cła
dostarcza bezpośrednio ze składów w Polsce, począwszy od 200 sztuk i wyżej 

firma: C. DICK & C. M. LEEWARDEN, Tofcacconists 
165, Edgware Rd., London. W.2.

po cenie 63 szylingi za 1000 sztuk.
NAJSZYBSZA I NAJSKUTECZNIEJSZA POMOC RODZINIE.

półtora setki polskich kapelanów dlai 
rozrzuconych licznych skupień zdemobili­
zowanych żołnierzy i przybywających na 
pracę do Anglii polskich uchodźców cy­
wilnych.

Za swe prace Ks. Infułat Michalski- 
jeszcze przed wojną został odznaczony 
przez władze polskie Złotym Krzyżem 
Zasługi, a Złotym Krzyżem Zasługi z. 
Mieczami za okres wojny w W. Brytanii. 
Posiada też order „Pro Ecclesia et Ponti- 
fice” oraz godność Kanonika Honorowe­
go Kolegiaty Pułtuskiej.

Nadawana dziś przez papieży, jako za­
szczytne wyróżnienie godność Protonota­
riusza Apostolskiego miała kiedyś wielkie 
znaczenie, czysto praktyczne. Protonota- 

I riusze Apostolscy w poszczególnych kra­
jach pełnili obowiązki, które w Rzymie 
spełniali notariusze, czyli sekretarze kan­
celarii papieskiej. Za czasów Piusa X 
konstytucją specjalną zreformowano tę 
instytucję i ustalono przysługujące pro­
tonotariuszom przywileje, do których na­
leży między innymi prawo noszenia bia­
łej infuły. Stąd też pochodzi nazwa i ty­
tuł infułatów, nadawany powszechnie pro- 

1 tonotariuszom Apostolskim.

obowiązki Wikariusza Generalnego aż do 
dnia dzisiejszego. Po rozwiązaniu Pol­
skich Sił Zbrojnych i utworzeniu PKPR, 
gdy .1. E. Ks. Biskup Gawlina pozostał 
na stałe w Rzymie Księdzu Prałatowi 
Michalskiemu przypadł w udziale odpo­
wiedzialny obowiązek kierowania całą 
służbą duszpasterską dla Polaków na te­
renie W. Brytanii, pełnioną przez prawie

— ZNAMIENNA ZMIANA. We­
dług dotychczasowego brzmienia kon­
stytucja Szwecji przewiduje, że człon­
kiem rządu może być tylko osoba 
wyznająca ..czystą naukę ewangelic­
ką.’’ W parlamencie zgłoszono ostat­
nio wniosek o zmianę tego postanowie­
nia. (o)

— DR KURT SCHUSCHNIG,. 
były kanclerz związkowy Austrii, usu­
nięty przez Hitlera i więziony przez 
cały czas wojny, objął wykłady na uni­
wersytecie amerykańskim w St. Louis. 
Tematem wykładów będzie „państwo- 
demokratyczne.” (o)

— WYKLUCZENIE MAURIACA 
Znany katolicki pisarz francuski 
Francois Mauriac został wykluczony 
z Narodowego Związku Pisarzy Fran­
cuskich, który został założony jako 
organizacja wszystkich wolnych pi­
sarzy, ale dostał się pod wpływy ko­
munistyczne. — Mauriac był honoro­
wym prezesem tego związku, (o)
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